DO NIEBA 


Kto nie słyszał o wieży Babel? Przez wieki była symbolem 
pychy człowieka. Kilka lat temu władze Iraku postanowiły ją 
odbudować. Wojna nad Zatoką Perską przerwała te plany. 

O historii mitu niebotycznej budowli przeczytacie na str. 7 


Fot. „Natlonal Geographic" 


Pani Czarniecka? Dzwonimy z ambasady. Jest tu wiza dla 
pani... Nie ukrywamy, że robimy to na osobistą prośbę Paula 
McCartneya... Pani Agnieszka przeciera oczy ze zdumienia, 
okazuje się, że i bilet lotniczy już na nią czeka! W tydzień 
później z kroniką przedszkola pod pachą... wylądowała w Lon- 
dynie... 

O niezwykłej przygodzie pani Agnieszki | jej przedszkolaków 
czytaj na str. 3 


PRAWIE BAJKA 


© Dach nad czołeń © Na sznurku i na drzewie © Choć jedną 
noc © Jak się umeblować © To już prawie luksus! A więc na str. 4 


LATO 
ROBINSONA 


— czuliśmy się jak prawdziwi mieszkańcy pustyni —opowiada Igor. 
— Nasza karawana była zdana tylko na naturalne metody przeżycia 
wypraktykowane tu od wieków. Jedliśmy suszone mięso, z którego raz 
dziennie gotowaliśmy pożywną zupę ,„szurpę”, a wieczorem piliśmy 
słodką, zieloną herbatę na zimno. Wodę sami pozyskiwaliśmy na 
pustyni, wykorzystując starą metodę stosowaną przez Turkmenów. 

W Klubie Przygody „Świata -Z3Ż polecamy na str. 5 


ODKRYC SWĄ 
PRZYSZŁOŚĆ 


W każdą środę lipca o godzinie 9.10 macie okazję 
oglądać w Teleferiach program dla młodych widzów 
„Rekordy Neptuna '', a w nim wiele morskich ciekawos- 
tek, rozgrywek i, oczywiście, szanty. Śpiewa je dla was 
grupa „Mechanicy Shanty”. 

Jeśli macie ochotę śpiewać razem z nimi — żaden 
problem. W tym i następnym numerze „ŚM' drukujemy 
tekst, nuty i chwyty gitarowe jednej z nich — „Pożegnal- 
nego tonu”. Życzymy udanej zabawy. (kos) 


POZEGNALNY TO 


Ref. Morza i oceany grzmią . CGCFG 
Pieśni pożegnalny ton - CFGC 
Jeszcze nieraz zobaczymy się GCGE F 


Czas stawić żagle i z portu wyruszyćnamw rejs CGFGC 


Chyba dobrze wiesz już jaką z dróg © cha C6 
Popłyniesz kiedy serce rośnie ci nadzieją d DG 
Że jeszcze są schowane gdzieś FE;a D 


Nieznane lądy które życie tweodmienią CFGC 


muzyka i słowa: S. Klupś 


Chyba dobrze wiesz juz jaką z dróg 

Wśród fal i białej piany statek twój popłynie 
Ajeśli tak spotkamy się 

Na jakiejś łajbie którą szczęście swe odkryjesz 


W kolorowych światłach keja śni 
1 główki portu sennie mruczą do widzenia 
A jutro gdy nastanie świt 
Wrejs wyruszymy by odkrywać swe marzenia 
Nim ostatni akord wybrzmi już 
Na pustej scenie nieme staną mikrofony 
Ostatni raz Śpiewamy dziś 
Na pożegnanie wszystkim morzem urzeczonym 


DZIŚ BEATLESI! 


Jestem zła! 


Siedzę z rodziną nad morzem, w Ka- 
rwi. Jest pięknie — morze, wydmy, las 
itd. | byłoby całkiem okay, gdyby mol 
rodzice chcieli choć na moment rozstać 
się tu ze mną. Ale nie! Razem siedzimy 
na plaży, kąpiemy się też razem, jemy 
posiłki i — najgorsze — wieczorem 
wspólnie spacerujemy. Jest tu sporo 
moich rówieśników, wyglądają przyje- 
mnie i pewno te wakacje spędzone 
razem z nimi byłyby udane. Nic z tego. 
Bo tata postanowił, że urlop to czas dla 
rodziny. Jestem zła, bo dzień za dniem 
mi mija w strasznej nudzie. 

Dorota 


My sobie poradzimy 


Mieszkam w Płocku, w brzydkim blo- 
ku. Tu zostanę przez całe wakacje, bo 
na wyjazd nie starczy nam pieniędzy. 
Ale tak bardzo tym się nie zamartwiam, 
bo mam tu dużo szkolnych koleżanek 
i przy ładnej pogodzie jakoś sobie pora- 
dzimy. Okolice Płocka są naprawdę 
ładne, a nasi rodzice pozwalają nam na 
rowerowe eskapady. Mają do nas zau- 
fanie, bo jesteśmy odpowiedzialne, 
wracamy zawsze na umówioną porę 
I nic nam nie odbija. 


Trzy Ewki z Płocka 


Skąd wezmę 
takiego przyjaciela? 


Wczoraj pokłóciłem się z moim przy- 
jacielem, Marcinem. Poszło o taką głu- 
potę, że wstyd mi o tym pisać. A jed- 
nak... Marcin potraktował sprawę po- 
ważnie, zabrał ode mnie swoje książki 
i bez pożegnania poszedł do domu. Bez 
pożegnania? Powiedział mi: „Nie chcę 
cię znać!” Skąd wezmę drugiego takie- 
go przyjaciela?! 

Przemek 


Przesada 


Moi rodzice budują własny dom. Tata 
prawie wszystko robi sam i żąda od 
nas, dzieci, byśmy mu pomagali. Kolej- 
ne wakacje mam więc „do tyłu”, bo nie 
będę miał wolnej chwili dla siebie. Mam 
14 lat, mój brat 17, jesteśmy „akurat 
— twierdzi tata, by brać udział we 
wszelkich obowiązkach. Czy nie prze- 
sadza? 

Wojtek z Muszyny 


Jaka bombowa pani! 


Kocham moją wychowawczynię z ko- 
lonii. Jest młoda, śliczna i na dodatek 
strasznie fajna. Wszystko rozumie, ni- 
gdy nie krzyczy i my, jej grupa, mamy tu 
raj na ziemi. Ale pani Teresa wcale nie 
chce mnie wyróżniać, ani nie wygląda 
na zadowoloną, że ciągle chcę być 
blisko niej. Mówi, żeby się tak nie 
„lizać”, bo ona musi wszystkie dziew- 
czyny z grupy lubić jednakowo. 


Mirka 


OD REDAKCJI: Co tu można radzić? 
Miłość do „pani'” z kolonii i ze szkoły 
Jest stara jak świat i na ogół szybko 
mija. | jak każda nie odwzajemniona 
miłość bywa dosyć męcząca dla jej 
obiektu. Nie dziw się, że pani Tereska 
odmawia Ci prawa wyłączności na swo- 
Ją osobę. Słusznie! Jest opiekunką 
| przyjaciółką całej grupy I tak musi 
pozostać. (kl) 


Jestom najwyżaza w klasia, Mam 
15 lat I już 170 cm wzrostu, Nawol 
się tym za bardzo (leszczel) nie 
martwię, bo tata | brat są wysocy 
| przy nich Jestem nieduża. Ale 
jest |uż gorzej. Kolożanki 
przy mnie |ak „córecz- 
kl”, a chłopcy sięgają mi do ucha. 
Czasem wołają za mną „Tyka”, alo 
nie jest to szczególnie złośliwe eni 
obrnaźliwo. Raczej taklo: „Tyka, po- 
suń się, bo mi tablicę zasłaniasz”. 
Ale co będzie, jeśli w takim tempie 
będę rosła? Rośnie się podobno do 
18 lat, więc Ile jeszcze centymetrów 
„osiągnę”? To mnie niepokoi na- 


prawdę, Czy powinnam Iść do leka- 
rza, przyjmować lekl hamujące 


wzrost? Czy w ogóle są takie leki? 
Terosa 


Myśloć o lekach chyba nie masz 
powodu. Jak dotąd, rozwijasz sią 
bowiem całkiem normalnie. I praw- 
dopodobnio osiągnąłaś już wzrost 
ostateczny, ponieważ dziewczęta 
w Polsce dojrzewają między 13a 15 
rokiem życia; wtedy osiągają doj- 
rzałość płciową. Równoczośnie ros- 
ną gwałtownie, po czym, pod koniec 
okresu dojrzewania, wzrost ulega 
zahamowaniu. | stąd moje przeko- 


nanio, żo Ty właśnie osiągnąłań już 
awój wzrost dorosły, 

A teraz druga sprawa: czy 170cm 
to dla smukłej, proporcjonalnio zby. 
dowanaj dziewczyny za dużo? Chy. 
ba nie. Przecież taki wzrost mają 
zazwyczaj modelki bądąco uosobię. 
niem modnej, współczesnoj dzięw- 
czyny. Dla wysokich dziewcząt pro- 
jektowane są awangardowe ubrą- 
nia. Na nich wszelkie ciuchy wy. 
glądają szczególnie efektownie. 
Wysokie dziewczyny są od lat w mo- 
dzie, więc chyba szczególnych po- 
wodów do kompleksów nie masz... 


(1) 


BŁĘDNE KOLO 


Olka stoi przed lustrem uśmiech- 
nięta, wesoła... „Dobrze mi w tym 
swetrze i schudłam trochę. Warto 
było odmawiać sobie ulubionych 
przysmaków." Wchodzi do klasy. 
Badawcze spojrzenia, uśmiechy 
— chyba sympatyczne, kilka osób 
mówi „cześć” i nagle... 

— Ty, gruba! Do ciebie mówię, 
ruda świnko. 

Dawno nikt nie nazwał Olki rudą. 
Zapomniała już, jak ranią przykre 
słowa, przezwiska. Odwraca się i... 
mokra gąbka ląduje jej na twarzy. 
Cała klasa wyje ze śmiechu... 

Czy to łzy, czy woda z gąbki? 

Gdzie uciec od tych pytań: „Skąd 
masz taki piękny sweter, czy. to 
worek ha ziemniaki?”, „Dlaczego ci 
głowa zardzewiała?”, „Gruba świn- 
ko, dlaczego masz taki czerwony, 
brudny ryjek?”. 

Olką nie ma siły w nowej szkole 
prowadzić znowu wojny na pięści, 
na słowa. „„| tak zostanę pokonana, 
bo jak uchronić się przed okrucień- 
stwem?" 


Najczęściej agresywne zachowa- 
nia spotyka się w grupie. Odpowie- 
dzialność za wandalizm, bójki, prze- 
zywanie rozkłada się na więcej 
osób, winę można zrzucić na in- 
nych. Czujesz się bezkarny, masz 
czyste sumienie... 

Dlaczego właśnie Olka jest ofia- 
rą? 

Ten najbardziej dokuczliwy dryb- 
las odreagował na słabszym — bo 
tak najłatwiej — jakąś własną przy- 
krą porażkę. Osoby pozbawione 
w domu ciepłych uczuć, bezpie- 
czeństwa, zrozumienia stają się 
agresywne. Zabiegani, nerwowi ro- 
dzice często kłócą się ze sobą. Wła- 
śnie od nich często ich dzieci uczą 
się rozwiązywać swoje problemy za 
pomocą siły. Wszyscy dzisiaj są 
takimi nerwusami, że reakcje są 
często ostrzejsze niż zamierzone. 

Czy cierpi tylko Olka? Nie! To 
paradoks, ale bardziej niż ona po- 
krzywdzeni są właściwie ci, którzy 
dokuczają, biją, przezywają. Im tru- 
dniej znaleźć przyjaźń, sympatię. 


To z kolei rodzi żal do świata, złość, 
zawiść i... agresję, która wciąż się 
nasila. 


Czy mimo poczucia krzywdy po- 


trafilibyście zrozumieć „tych agre 
sywnych”, wyrwać ich z tego błęd- 
nego koła? 

ALINA KOMARADZKA 


© MICHAEL PRAED, — ROBIN 
HOOD. Mam na imię Agnieszka i je- 
stem piętnastolatką. Zafascynował 
mnie (już po raz drugi) aktor, który 
odgrywał rolę Robin Hooda. Dlatego 
też postanowiłam założyć klub jemu 
poświęcony. W moim klubie będzie- 
my wymieniać się wiadomościami, 
zdjęciami 1 plakatami przedstawia- 
Jącymi Michaela. Czekam na klubo- 
wiczów pod adresem: Agnieszka 
Białajczuk, ul. Hanki Sawickiej 
30/84, 43-100 Tychy. © POD WESO- 
ŁĄ GWIAZDĄ. Hej! Mam na imię 
Anita i chciałabym z waszą pomocą 
założyć klub, który zrzeszałby wszy- 
stkich z poczuciem humoru. Będzie- 
my przekazywać sobie żarty, dow- 
cipy i kawały. Na początek proponu- 
ję jednak konkurs z pytaniami. Oto 
one: 1. Co mówi kogut, wypadając 
przekupce z koszyka? 2. Co to jest: 
zielone, ogolone i skacze? 3. Gdzie 
spotkali się Świerczewski z Koper- 
nikiem? Przysyłając odpowiedzi, 
napiszcie swoje imię i nazwisko, 


MOJE HOBBY 


wiek i klasę, do której chodzicie. Do 
klubu przyjmę wszystkich chętnych 
w wieku 10-18 lat. Proszę też o przy- 
syłanie zaadresowanej koperty ze 
znaczkiem. Mój adres: Anita Węg- 
larz, ul. Dymarek 16/15, 43-100 Ty- 
chy. ©FAN CLUB MICHAELA 
JACKSONA. Cześć! Mam 15 lat i jes- 
tem wielbicielką Michaela Jackso- 
na. Postanowiłam założyć klub, do 
którego mogą należeć wszystkie 
chętne osoby, bez względu na płeć 
i wiek. Każdy, kto chce otrzymać 
kolorową legitymację oraz znaczek 
identyfikacyjny, powinien przysłać 
swoje zdjęcie, dane osobowe i za- 
adresowaną kopertę ze znaczkiem. 
Poza tym trwa konkurs na projekt 
najciekawszej legitymacji członko- 
wskiej — będą nagrody. Jeśli szale- 


z szesnastu 
— 


jecie za Jacksonem, to na co czeka- 
cie? Piszcie do mojego fan-clubu 
wszyscy fani i zakochani w Michae- 
lu! Postaram się odpisać na każdy 
list, choćby było ich tyle, ile liczy 
majątek naszego idola (o, rany!). 
Mój adres: Monika Rusek-Wolska, 
ul. Karłowicza 7/36, 62-510 Konin. 
© FAN CLUB FILMÓW KRZYSZTO- 
FA GRADOWSKIEGO. Mam na imię 
Marcin i jestem piętnastolatkiem. 
Interesuję się kinematografią, 
a w szczególności filmami znanego 
i lubianego reżysera Krzysztofa 
Gradowskiego. Do mojego klubu za- 
praszam wszystkich, którzy podzie- 
lają moje zainteresowania. Każdy 
członek klubu otrzymywać będzie 
fan-clubową gazetkę-kwartalnik. 
W każdym numerze znajdowałyby 


czyli trzy 
—_——, 


Na kuponie zakreśl numery trzech najciekaw- 
szych Twoim zdaniem stron dzisiejszego „Świata 
Młodych”. Jeśli trafisz, tzn. wybierzesz tak jak 
większość uczestników tej zabawy-sondy, weź- 
miesz udział w losowaniu naszej firmowej ko- 
szulki. 


Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową i wyślij 
w ciągu trzech dni pod adresem: 

„Świat Młodych”, 

ul. Mokotowska 24, 

00-561 Warszawa, 

z dopiskiem „Światolotek”, 


się ciekawe artykuły, konkursy 
i oczywiście, jeżeli uda mi się go 
namówić, to kilka słów od reżysera. 
Proszę o listy pod adresem: Marcin 
Kalita, ul. Kraszewskiego 3/6A, 
35-016 Rzeszów, z dopiskiem Filmo- 
wy Fan-Club „Kamera”. 

© WESOŁE NASTOLATKI. Jesteś- 
my dwie — Grażyna i Agata. In- 
teresujemy się muzyką disco, zbie- 
ramy widokówki, plakaty aktorów, 
piosenkarzy | zespołów, a także na- 
klejki. Do naszego klubu przyjmie- 
my pierwszych 8 osób, które od- 
powiedzą na następujące pytania: 
1. Jakie imiona noszą chłopcy z ze- 
społu New Kids On The Block? 2. Ile 
lat ma Tom Cruise? 3. Jaką muzykę 
lubią Scorpionsi? 4. Jak nazywa się 
aktorka grająca główną rolę w filmie 
„Duch”'?5, Ile lat ma Janet Jackson? 
Oto nasze adresy: Grażyna Ole|- 
niczak, Osiedle Niepodległości 
15/27, 77-200 Miastko, woj. siupskie 
| Agata Karbowiak, Osiedle Niepod- 
ległości 15/9, 77-200 Miastko, wol. 
słupskie. 


Pani Czarniecka? Dzwonimy z ambasady. Jest 
tu wiza dla pani. Wydajemy ją na osobistą prośbę 
Paula McCartneya. 


W krakowskim przedszkolu nr 82 
chwilowo zabrakło żółtej farby. 
Cały jej zapas, do ostatniej tubki, 
zużyto podczas malowania wiszące- 
go w przestronnym korytarzu wizeru- 
nku łodzi podwodnej. Żółtej — ma się 
rozumieć! 

Ekipa telewizji katowickiej, która 
Jakiś czas temu przyjechała do przed- 
szkola, pokiwała głową z uznaniem. 
To doskonała scenografia dla nasze- 
go programu! — Kamery poszły 
w ruch, a zespół mieszany, malucho- 
wo-starszakowy. nie speszony ni- 
czym. odśpiewał rażno kilka piose- 
nek 

— Jakich? — zagaduję, udając peł- 
ną niewiedzę. — Pewnie tych 
z Tih-Tska? 

— Piosenek wujka Paula!!! — od- 
krzykują chórem. poruszone moją ig- 
norancją przedszkolaki 

—Akto to jest ten wujek?— ciągnę 
nie zrażona 

— To pani nie wie??? — zdumienie 
moich rozmówców sięga zenitu 
— Wujek jest MCCARTNEY"! On śpie- 
wa. gra na gitarze i przedstawia 
Nieraz na przykład w telewizji. 

— W naszej? 

— Nie, wszędzie. Jak ktoś sobie 
wiączy. 

— Bo ja w mojej go nie widziałam. 

— Bo pani nie ogląda! 

— A to trzeba oglądać? 

— Nie trzeba, ałe można... — koń- 
czy dyskusję pięcioletni Arek i węd- 
ruje na leżakowanie. 


Kiedy w siódmej klasie szkoły pod- 
stawowej wszyscy szalełi za Beat- 
lesami — Agniesrka Czarniecka. je- 
dyna oporna. zamiast słuchać na 
przerwach czwórki z Liverpoolu 
— gnała do pracowni biologicznej 
Naprawdę, zupełnie nie mogła zro- 
zumieć tego zbiorowego, muzyczne- 
go amoku... Aż wreszcie to przyszło 
l na nią. | jakby na przekór swej 


dotychczasowej postawie, stała się 
najragorzalszą tanką zespołu. A Pau- 
ła McCartneya w szczególności... Ko- 
lażankom I kolegom z klasy beatlema- 
nia wkrótce przeszła, więc z pełnym 


pobłażania uśmiechem obserwowali, 
jak Agnieszka zapełnia kolejne gru- 
baśne zeszyty wycinkami prasowymi, 
zdjęciami, słowami piosenek. Niech 
sobie dworują — myślała i pędziła do 
kiosku po kolejny numer „Razem”, 
w którym właśnie wydrukowano pla- 
kat jej idola. Wydawała ostatnie pie- 
niądze na nowe płyty, siedziała przy 
radiu, by nagrać wywiad z Paulem. 
l co roku, zapominając o swoich 
— hucznie obchodziła jego urodziny. 

Kiedy w ładnych parę lat później 
pani Agnieszka pracowała już 
w przedszkolu jako wychowawczyni, 
na zajęcia przynosiła gitarę i śspiewa- 
ła maluchom utwory swego ulubiań- 
ca. Pamięta, że kiedy po raz pierwszy 
zanuciła im rytmiczną piosenkę o sre- 
brnym dzwoneczku — dzieci w czasie 
zabawy zaczęły najpierw wystukiwać 
do taktu klockami o podłogę, a potem 
poprosiły o bis. Ciekawe wszystkiego, 
zaczęły dopytywać się, czyja to piose- 
nka i o czym opowiada. 

— Ani się obejrzałam, jak nasze 
kilkulatki, ku zachwytowi rodziców, 
śpiewały po angielsku beatlesowe 
przeboje. A mnie przypomniały się 
dawne słowa McCartneya, że jego 
marzeniem jest usłyszeć własne pio- 
senki w wykonaniu dzieci. Bo jeśli one 
złapią jakąś melodię — to znaczy, że 
po prostu jest dobra. 


Cztery lata temu przedszkolaki po- 
stanowiły napisać list do sławnego 
Beatlesa. Choć napisać — to może za 
dużo powiedziane. Raczej naryso- 
wać... Pani Agnieszka i pani Marioła 
Pyrz zebrały kolorowe malunki, ilust- 
rację piosenek Paula, dołączyły do 
nich krótki liścik i wysłały to wszystko 
do Londynu 

Po jakimś czasie do przedszkola 
przyszła odpowiedż, że wujek Paul 
bardzo cieszy się z ich działalności 
i małym tanom wysyła płyty. plakaty 
i nuty swoich piosenek. 

Od tej pory przesyłki na trasie Ang- 
lia — Polska krążyły już regularnie. 
Spod Wawelu ekspediowano paczki 
zawierające rysunki i zdjęcia przed- 
szkolaków, relacje o kolejnych doko- 


naniach inspirowanych znajomością 
z wujkiem Paulem: o stworzeniu zo- 
społu muzycznego, o rozpoczęciu lo 
kcji angielskiego, o inauguracji kurau 
lańca prowadzonego przez Jolantę 
Wojclechowską Starannie pakowa 


no kasety magnotołonowe (między 
innymi tę, zrealizowaną w krakowa 
kim studiu radiowym, pod koniec któ: 


re| wyraźnie słychać, jak znieciorp 
liwiona przedłużającym sią nagra- 
niem czterololnia Magda oglasza 

A mnie się chco sikaćh, amatorskie 
zapisy na laśmie wideo | obszerna 
opisy wujkowych urodzin obchodzo: 
nych w przedszkolu każdego osiem- 
nastego czerwca 

Od wujka Paula przychodziły nato- 
miast kolejne płyty, książki, zabawki, 
a od cioci Lindy — przepiękne kalon- 
darze zawiorające wykonane przoz 
nią totogralie. 

— WLondynie Paul McCartney pro- 


baczeniu Paula na wiasne oczy pani 
Agnieszka postanowiła zaliczyć do 
gatunku s-f Napisala o tym do Ma- 
rian. Nie przypuszczała, żo jej londyń 
ska przyjaciólka weżmie sprawy 
w awojo ręco 

Dlatego telełon odebrany któregoś wio: 
Gzoraw styczniu 1990 roku zolektryzował ją 
od palców po czubek głowy: — Pani Czar 
niecka? Dzwonimy z ambasady. Jest tu 
wiza dla pani. Wydajemy ją najszybciej jak 
tylko możemy. Nie ukrywamy, że robimy to 
na osobistą prośbę Paula McCartneya 

Pani Agnioazka przaciorała oczy zo 
zdumienia, gdy okazało się, że | bilet 
lotniczy już na nią czeka! W tydzień 
później z kroniką przedszkola pod 
pachą, rozomocjonowana parspokty 
wą spotkania z6 swym idolem — wy- 
lądowała w Londynie. 

Wielki koncort, na który byla za- 
proszona, odbywał się na stadionie 
Wembley. Wiedziała już, że będzio 


PRAWIE B 


wadzi w Centrum Muzykoterapii zaję- 
cia dla dzieci upośledzanych. Zachę- 
ceni jego doświadczeniami i zaopat- 
rzeni w liczne materiały metodyczne, 
które nam podarował — chcemy 
stworzyć i u nas oddział. dla dzieci 
specjalnej troski — snuje plany dyre- 
ktorka przedszkola pani Małgorzata 
Sułek. — Ta znajomość ze sławnym 
Beatlesem jest dla nas bardzo in- 
spirująca, a on sam podsuwa wciąż 
nowe pomysły. Na przykład właśnie 
z jego inicjatywy zaprzyjażniliśmy się 
i korespondujemy ze szkołą w Canter- 
bury. A od chwili, gdy w angielskim 
czasopiśmie „„Sandwich”' ukazała się 
opowieść na nasz temat — otrzymuje- 
my listy od wielu osób zainteresowa- 
nych naszymi poczynaniami. 


Właśnie poprzez pismo „Sand- 


mogła wejść za kulisy... — Proszę cię, 
tylko nie zemdlej! — zupełnie poważ- 
nie ostrzegał ją nadworny dzienni- 
karz i asystent Paula — Goeff Baker. 
— Ani mi to w głowie! — zaśmiała się 
pani Agnieszka, a w duchu dodała: 
— Przecież nie jestem rozhisteryzo- 
waną pannicą i umiem się opano- 
wać... 

Kiedy jednak przechodziła wąziut- 
kim korytarzykiem obok sceny, na 
której sprawdzał mikrofony, odwróco- 
ny tyłem (na szczęście!) Paul — po- 
czuła, że obawy Goeffa nie były tak 
zupełnie bezzasadne. Dobrze, że 
w pobliżu była ściana, o którą mogła 
się oprzeć... Teraz jeszcze tylko kwa- 
drans oczekiwania, ciągnący się jak 
wieczność i wreszcie ta wiadomość: 
— Paul zaprasza do siebie! 


wich” przedszkolaki poznały miesz- 
kającą w Londynie fankę Beatlesów 
— Marian Rushby. To ona, gdy usły- 
szała o wielkim światowym turnee 
Paula, napisała do pani Agnieszki: 
Musisz to koniecznie zobaczyć! 

Ba! — westchnęła ciężko adresatka 
i zaczęła liczyć: samolot do Anglii 
— blisko trzy miliony, wiza (na którą 
czeka się, bez gwarancji powodzenia, 
prawie pół roku) — 320 tysięcy... Były 
to sumy niebotyczne! Marzenie o zo- 


— Nie dam rady — wyszeptała pani 
Agnieszka, gdy kazano jej zapukać do 
drzwi JEGO garderoby. Zebrała jed- 
nak wszystkie siły i oto, półprzytomna 
ze szczęścia, stanęła w jasno oświet- 
lonej garderobie, oko w oko z tym, 
którego uwielbiała przez tyle lat! 

Paul zaczął coś mówić, a ona z roz- 
paczą stwierdziła, że choć przed 
chwilą na konferencji prasowej dos- 
konale radziła sobie z angielskim 
— teraz nie rozumie nic!!! Wzięła 
głęboki oddech i... wszystko wróciło 
do normy. 


Te 45 minut, które spędziła za kuli- 
sami, wspomina jak sen. wspólne 
oglądanie kroniki, opowieść o tym, co 
nowego w przedszkolu, żarty | jego 
uśmiechnięta twarz, gdy nieudolnie 
staral się wymówić słowo „Agniesz- 
ka” (— To trudne. Pozwól, że będę cię 
nazywał Małą Dziowczynką z Krako- 
wa.) Tylko raz sorce zamarło jej 
z przerażonia wrączała wlaśnio przy- 
wiezioną czapką krakowską — Paul 
spochmurniał I powiedział: — A zato 
pióra powinnaś wylądować w Tower! 

On zagorzały obrońca praw zwie- 
rząt, prowadzący wraz z żoną kam- 
panię na rzecz ich godnego traktowa- 
nia, zaprzysięgły wegetarianin — nie 
potrafił zrozumieć, jak jego wialbicie- 
Ika mogła podarować mu taki prozeni! 
— Czapka jest piękna, ale trudno — te 
pióra stąd znikną — dodał ugodowo, 
widząc rozpacz w oczach pani Agnie- 
szki 


AJKA 


Chciałoby się rozmawiać dłużej, 
ale czas naglił. Za drzwiami czekała 
ekipa filmowa BBC — więc na poże- 
ganie jeszcze tylko wspólne zdjęcie... 

— To już? Skończyło się? — pomy- 
$lała ze smutkiem pani Agnieszka. 
Lecz kiedy usiadła w pierwszym rzę- 
dzie, poczuła, że sen trwa nadal: na 
scenie dwa, trzy metry od niej znów 
był Paul! Wyłowił ją wzrokiem z tłumu 
widzów i przed kolejną piosenką 
— o radości! — powiedział: Za lepszą 
przyszłość, pokój i zrozumienie mię- 
dzy narodami — Małej Dziewczynce 
z Krakowa i wszystkim moim malut- 
kim fanom dedykuję „Let it be”... 

Po tym koncercie poszła jeszcze na 
jeden. A potem — dzięki specjalnemu 
zaproszeniu Paula — obejrzała na- 
stępnych pięć. 


DĄ uu Me CHanier a 


Z TobziĘKOWNEM Ą PEMOC 
uPAĄW ZESOK) MOZYCGO 
ua MULĄ HclARNNEWA 


Pod koniec pobytu w Anglii, gdy 
odbierała od McCartneya kronikę, 
w której oprócz dedykacji narysował 
także autoportret, kwiatki i serduszka, 
usłyszała od niego: — Do zobaczenia 
w Krakowie! 

Teraz więc nadsłuchuje wszelkich 
wieści o zagranicznych wojażach 
eks-Beatlesa. Na razie jeszcze nie 
wiadomo, kiedy zjedzie tu, pod Wa- 
wel. Może w tym roku? Bo że przyje- 
dzie — to już pewne. 

W świeżo odmalowanym przed- 
szkolu z utęsknieniem czekają na tę 
chwilę, gdy otworzą się drzwi i Paul 
wesoło zawoła: — Surprise! Wtedy 
będzie można uroczyście przedszko- 
lu nr 82 nadać jego imię. 

IWONA STARZYŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Na zdjęciach: 

1. Tamto spotkanie na Wembley pani 
Agnieszka wspomina jak sen 

2. Yellow submarine... 

3. Przed wakacjami przedszkolaki 
otrzymują pamiątkowe dyplomy. 
Ten powędrował do Londynu... 

4. Oprócz dedykacji Paul narysował 
także portret swój i żony, kwiatki 
i serduszka 

$. Portret zbiorowy z wujciem Pau- 
lem 
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DOM ZBUDUJKSZ WŁASNORĘCZNIE 

£ „Przypadków Moblnsona Kruzoe”i „Aby alą 
zabosploczyć od doszosów, które przes oząść roku 
bywają tu bardzo gwattowne, ebudowalem namlal 
podwójny, to Jest wystawiłem Jeden niewiolki, a nad 
nm drugi więkasy Inakrytem go a wlerzohu wielkim 
płómem nieprzemakalnym. Nile syplałem Już na 
logowiaku, które sporządziłtem soble z początku 
nad marskim brzeglem, ale w hamaku, który był 
bardzo wygodny, Do namlalu znioałom wezyatko, 
00 mogło uloo uaskodzeniu od alońca lub doszozu, 
Puate booskil skrzynie splątrzyłom dokoła namlalu, 
by zabospioczyć alę przed wazelką napaścią czy to 
zo sirony ostowioka, czy awierzgola,” 

duż na plerwasaj naseej oironie, inaugurującej Lata Hablnaona, 
radelliśwy, jak erabić sobie najprastazy „rasbiikawy namlal s nicze: 
ge 0d tamtej pory okrzajieć już jaka Kanlneon't, nalwaleń 
potrsebnego doświadosania, czas wiąc, byś pomyślał 6 zbudowaniu 


| wyposażaniu awajej letniej basy, Hamawiamy olą, spróbuj razem 
e namil 


DACH NAD CZOŁEM 


akara Już a dadhach dsla mówi wanej na larmie. Wawnytrany luk 


my, apróbu| sobla sranió równie 
„Aaa nad oosami, klóry bguala |a 
aramil palrym = alnfnam 
2 dwóch kawalkńw ikaniny (nawal 
ny, eurówki, arallanuj wytnij kustali 
wmdlud nl siąglaj, Jak pokasuja 
krakowanainrma Zazyj able rząśo! 
wadiw nrarazago luku, a naaląpnia 
Hzawród ne prawą alroną, Da śr 
ka wód astywną lallurką lub iwandy 
plasiik wysiaty wadlun nii meary 
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rzad 


dnsśka natnij w kliku miejacasii 
Frzyaniuj ezstymną laśmą parolatą 
lubrezaroką kalotawą guma a dlugo 
401 równaj abwadawi glowy plum 
Alugokó wawnątranago luku dasz 
kn Zióż lak, jak pokazana tia ryaun 
ku Jadan kanlec laśmy ań wawnął 
renaj elrany, drugi od zawnatrenaj 
zazyj wadluż krawądzi na dola Ina 
urea, Balaww/ Ta niach al elużyl 

ya MAGDA JAGMY 


CHOĆ JEDNĄ NOC! 


trapikiem) iamperalura w nawy nilu 


odybyś pora presspań rhoń |a 
Aną nace pasa damem, pod „umłym 
maebom, hyhy m twój prawidsiwy 
aqeaminna Mabinenna Oozywiówin 
muelaś  śqpalnió pawia warunki, 
uwaraniujące hasjlarsańaiwn 
| alnwia A wiąn 

naslngawiaka muel snajdawań 
alą w hasplaczna| Miakaśsi Hamu 
now andsia, preyńnmowej grupie 
Ursaw lub nawał na laraalu 

jmanda mual byń „murawatia 
(ahyka ża masę alujtnosiinwe sa 
hospianzania premi Mwsśasami, np 
poadalawiany na rysunku hamak 
shramiany sulidnym = plealikowym 


YAN ADOPT 


hątala nasa na 16 lapni 


NA SZNURKU I NA DRZEWIE 


suk już sią weześniej umanikiy 
= dlhaonwwą kasą warta mień 
Hleka tatu, w Krym SIĄ ejqdeM 
wadacja A więc w nątadeia lub 
sańsiw, ni delatoś czy lut sa plis. 
Fopatie na ryk Ao la wlaśnie jam 
putozycja kasy sa łńem > „ia 
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admi dead ta maty rarrdeń (paki 
mase labryczyj altrt GKADMNUAWA 
my miasnaryceow „domoczmć” żle 
gu, ra mowi rd taką © staraj 
mandeki, najedeeemej [uż tali 

adnej, ru koc hę, Ta kate 
wia == Ja tyka pomyśl dla ble: 
Ma, reenih ga móteża, wyst, 166 
Psio) mięty ia b j na 
satyatnkeji, Pnją WAŁA 
SO j ju ustanień, najdziesć da 
«odka I nydziase u siebie 

wrugi parmysł > ta iza yraria 
4 pań raanącago drzena (eye, By 
dia podpada tle W lee 
dym gosjódntatnie m 
jaa Me padyso ek r Og 
UOTUA n 
na wal e. brak, na | wazymkie 
prze matatlały, Można lam 
dn istnieją ku tatnu warunki 
>utyf da prazycia poctyytych kolan 


aralawi lakóa rój try Innych 
raiin tyt, Flat gruteszej lali 
mawtiewnej mate miużyć  jaku 
„Arzat laslaj bazy, podloga = z la: 
kinga matatali jak Ś6867, prerery: 
aga kocem lutrdarką Ha zagotni 

w knudernia wazy poinien 6) er 
madać Piqtaszek, a nata zajnosiez 
HG. wafółacy Imójega ańalada 
— rraniaż Patinaanw ir 


TO JUŻ PRAWIE LUKSU5Ś 


laka tobinecnowska lmza, jaką 
widalać na ryaunki, l jus prawie 
lukaua, Budawia igyta filwon 
namiay danych nmarykańakieh 
apatów, ala w naszych warunkach 
ne cala przecież musllryć zrablana 
e pachy pamiatawaj, Ha rysunku 
pakazana raczej tylka echiamm, 
wląc wara dodać, ła np cala góra 
kasy 1 Ja] tylny apad muszą być 
£ matarlalu nlaprzemakalnega, Ha 
kl nawet £ piaciana| rzolny, wia 
mianej maty ir Przedni dash |aml 


podniawieny na dwóch plikach, 
podezymynanych amama Mneami 
adciągajaczmi Ma noc, a azezagóń 
ne mady, gdy w azatasie przawidu 
ja sią melag, opuszcza alą lą przed 
nią 02466 dachu i kakuje przy 46lm 
nach hocznych Ha rysunku pokaza 
ny jast też aponóh prasiago wiąza 
ula Inki da kalka Tylka uwaga 
kalki, tzw, śladzie, nie poranny iryć 
ubljane prosta, ala pod kątam om 
rym, Jak na rysunku prezy linkach 
namietu, (aj) 


c | 
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JAK SI 


UMEBLOWAĆ? 


twój rablneanowaki dam pawi 
niań byś w jakaś ureqdzany, Prze 
siał Habinaon Kruzan taż opiareq 
ualkeabia > ace e nlamatymirudam 
| musalam — calkiem znaśne nlaly 
| glolki, lawy 1 pól Wykarsymiaj 
wtym oslu akrąglaki adoląta pllą aa 
Marwiana drewna Tych kilka przy” 
kiadawych meblowych kanatrukoj 
pawiana olą zachącić da dnlezych 
wlasnych poszukiwań | pro Pa 
patre, można zranić nawet lalalml 
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ukrycie daje pownaść zalosjia 
zzania cią przed ohiadem, nallepasy 
jast śpiwór, ale mażaać laż apróln 
wań śrablń „watek da epania” e ole 
logo kosa, lak jak pokasaia na 
rysunku (da apiqola mażeać UżYń 
nuralak) 

W neasla naolagu pad gołym nie 


Lam barda ważne jael prawidlowa 
ańieolowanie postania ad podloża 
Użyj wią Jeśli maas nad 
mushiwanega mataraca Ala £ [U 
wudzaniem inożwać ga easiąfiń ala 
mą, elatatm, matami inapaklawymi, 
« nawał watalwatni Iaklury falistej 
« dużych apakawań, (ej) 


TAK RADZIŁ 
LORD 
BADEN POWELI, 


w «wojgj kalążoa „Gkautlną dla 
[| 


anłopoów lan Baden Powell napi 
sal „Zulusl muują awoja azaławy 
wlan aposób, że waadzają w ziemią 
prostopadle dluala, alątkie patyki, 
twarząc tormą kala, połam precgl 
nają Je wiarzohołkami do alebla 
Lawiązują wazyalkia razam, Naslęp" 
na między proalopadłymi przepla: 
tają od zawinął 1 od wawiąlre 
poslomo takleż gląlkie patyki, aż 
pawalanie roś w rodzaju okradłej 
klatki dla plaków, ta wazyalka na 
krywa alą małą lub pleolaną ałamia: 
ką, alba lea słomą wpleotoną w pa 
lyk Gzasom pozoalawią alę u góry 
w miejacu awiązania kijów mały 
ulwór.* 

Tadna 6 bardziej związiy opla 
wykonania budowli, która maże byń 
doskonalą bazą dla olebla, Hobine 
aunie. Popalre na rysunak (alrzalka 
wakazuja wojściej 1. da robalyl 


© malarialach na poszyola lego ara: 
laeu radzą ol |oszoza p” 
sl) 


w „azalnalo na drzawia" 


00 ZNAJDZIEGZ NA 
TEJ GTROMIE W NA* 
SIĘFMYM NUMENZE! 
ollue na wakacjach 
© iisy ooohowości Iwa 
Jego kola © Osago żybsą 
sobie rybki w akwarium 
© Jeśli świere glodny 
© Mata na króliki. 


Odkryć swą 


.. przy 


— W każdym młodym człowieku 
drzemie ogromna żądza przygód | pa- 
s/ja odkrywania świata — mówi igor 
Czernysz. założyciel Naukowo-Geo- 
grańcznego Towarzystwa Uczniów 
w mieście Bałaszycha pod Moskwą. 
— A że prawdziwą naturę człowieka, 
jego charakter oraz siłę można po- 
znać I kształtować dopiero w trudnych 
warunkach, organizujemy od lat wy- 
przwy odkrywcze do najdalszych, naj- 
dzikszych rejonów Związku Radziec- 
kiego. 

A jest tu co „odkrywać ” — przecież 
to wielonarodowe państwo zajmuje 
prawie połowę ogromnego kontynen- 
tu eurazjatyckiego — w sumie 
22 402 200 km. Większość tych tere- 
nów to rejony dzikie i prawie nie 
zamieszkane, leżące w różnych stre- 
tach klimatycznych — od zimnej tund- 
ry na dalekiej północy, przez syberyj- 
ską wiecznie zieloną tajgę, po upalne 
| suche pustynie w południowej, środ- 
kowoazjatyckiej części. Jest więc 
gdzie realizować marzenia o ambit- 
nych, dalekich wyprawach. Tym bar- 
dziej że wiele jest tam jeszcze rejo- 
nów nie do końca poznanych. 


ODKRYWCY 


Nie należy się zatem dziwić, że 
Towarzystwo, choć „dopiero' mło- 
dzieżowe, to zasłynęło już w Związku 
Radzieckim nie tylko z szeregu śmia- 
łych i trudnych wypraw turystycznych, 
ale i... z poważnych odkryć nauko- 
wych. To oni właśnie, kilkunastoletni 
chłopcy, jako pierwsi odnaleźli po- 
chodzące sprzed kilku tysięcy let na- 
skalne malowidła i rysunki w jaski- 
niach górskiego grzbietu Kugi-Tang 
w Turkmenii, 6 których nikt ze współ- 
czesnych dotychczas nic nie wiedział. 

Było to w lipcu 1985 roku, w trakcie 
siedmiusetkilometrowej _ wędrówki 
przez stepy, piaski i góry pustyni 
Kara-Kum. Przeszli wtedy w czter- 
naście osób od 
Aszchabadu do 
Taszaus w potwor- 
nym upale docho- 
dzącym czasem 
do 50%C w cieniu. 
Oczywiście nie by- 
łoby to możliwe, 
gdyby nie mieli ze 
sobą wielbłądów, 
które dźwigały za- 
pasy żywności 
i ekwipunek. 

— Czuliśmy się 
jak prawdziwi mie- 
szkańcy pustyni 
— opowiada Igor. 
— Naszą karawa- 


SZŁOŚĆ 


na była zdana tyfko na naturalne me- 
tody przeżycia wypraktykowane tu od 
z którego raz dziennie gotowaliśmy 
pożywną zupę .szurpę”, a wieczo- 
rem piliśmy słodką, zieloną herbatę 
na zimno. Wodę sami pozyskiwaliśmy 
na pustyni, wykorzystując starą meto- 
dę stosowang przez Turkmenów 
— wystarczy w zagłębieniu między 
wydmami wykopać niewielki dołek, 
wstawić tam jakieś naczynie, zaś ca- 
łość z wierzchu przykryć płachtą celo- 
fanową zagłębiającą się do środka: 
wiigoć skrapla się na ściankach pła- 
chty i ścieka do naczynia. W ten 
sposób w godzinę można uzyskać 
kubek wody. 

Podczas innej wyprawy w tych sa- 
mych górach Kugi-Tang trafili na ska- 
mieniałe w skale 


ODCISKI - 
DZIWNYCH STOP 


podobnych nieco do ludzkich, ale du- 
żo większych i... dziesięciopelczas- 
tych (!). Każda taka stopa miała dłu- 
gość 45 48 cm, a trop odciśnięty na 
głębokość około 2 cm ciągnął się 
w sposób rozpoznawalny na prze- 
strzeni paru metrów. Człowiek?... Ye- 
ti?... Jedno jest pewne — ślady po- 
chodziły sprzed wielu milionów lat! 

Prężnie działająca sekcja młodych 
speleologów-grotołazów odkryła 
w górach Pamiru jaskinie o przepięk- 
nych naciekach stalaktytów i stalag- 
mitów oraz korytarzach ciągnących 
się nieprzerwanie ponad pół kilomet- 
ra w głąb, pod powierzchnią ziemi. 
Mimo upału na powierzchni, tempera- 
tura w środku tych jaskiń spada cza- 
sami poniżej zera. 

Kiedy indziej, w trakcie pięćdzie- 
sięciodniowej wyprawy przez tajgę 
na Syberii, nadziali się na... UFO. 
Zakładali już wieczorny biwak nad 
rzeką, gdy nagle dostrzegli nad drze- 


Pustynne „źródło” wody 


Ostatnia odprawa I już za chwilę grotołazi wyruszą w głąb ziemi na kolejny 
„ 
Z 
„podbój 


Uwiecznione na skale sceny z polowania na słonie czy też mamuty sprzed wielu 
tysięcy lat zdają się dowodzić, że na dzisiejszej pustyni Kara-Kum kwiifo kledyń 


życie 


Igor niechętnie pozuje do zdjęć, ale pustynne ostańce skalne są wyjątkowo 


fotogeniczne 


wami dziwną poświatę. Początkowo 
myśleli, że to jakiś samochód z sil- 
nymi reflektorami rozświetla wieczor- 
ne niebo, choć byłoby to dziwne w tej 
dzikiej, leśnej głuszy. Poszli więc 
sprawdzić, ale poświata w którymś 
momencie zniknęła i w zapadających 
ciemnościach nie mogli jej odnaleźć. 
Dopiero rano trafili na dziwną, okrąg- 
łą polanę o średnicy około 25 metrów, 
gdzie pnie drzew były nieckowato 
wypalone, a po bokach w ziemi widać 
było odciski trzech symetrycznie wo- 
bec siebie rozstawionych jakby nóg... 

— Oczywiście nikt by nam w tego 
rodzaju przygody nie uwierzył, dlate- 
go z każdej wyprawy przywozimy bo- 
gatą dokumentację fotograficzną 
i opisy naukowe. W składzie ekipy 
zawsze znajdują się uczniowie o róż- 
nych zainteresowaniach. Dzielimy się 


dentami | naukowcami w swych ulu- 
bionych dziedzinach. 


WSPÓLNE PLANY 


Obecnie Towarzystwo stało się już 
prawie instytucją —'w pozytywnym 
znaczeniu tego słowa. Organizują od 
5 do 7 wypraw rocznie w coraz to 
nowe rojony. Zaczęli od Karpat, Po- 
dola i Uralu, a obecnie ich główne 
obszary eksploracyjne to Krym, Kau- 
kaz, Kara-Kum, Pamir i syberyjskie 
Sajany. Aktualnie przygotowują 
wspólną międzynarodową wyprawę 
młodzieżową pod hasłem „Arktyczny 
Dom'' na Czukotkę, Alaskę | Grenian- 
dię. Wezmą w niej udział młodzi ama- 
torzy turystycznej przygody z ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, Kanady, Da- 
nii i Polski. 

Współpraca z naszym krajem roz- 
wija się zresztą żywiołowo, głównie 
dzięki nawiązanym w ubiegłym roku 
kontaktom z harcerzami z Węgorze- 
wa. Efektem tej współpracy jest 20 
wspólnych obozów-wypraw organizo- 
wanych w tym roku wymiennie — dla 
Polaków w Pamirze i nad Bajkałem, 
a dla Rosjan w naszych górach i nad 
jeziorami mazurskimi. 

— Cel przyświeca nam wspólny 
— mówi Igor. — Turystyka dobrze 


Kobiety z ludów koczowniczych nie mają lekkiego życia, a o kuchence mikro- 
falowej prawdopodobnie nigdy nie słyszały 


Miasta środkowej Azji mają swój niezapomniany, egzotyczny urok — któż nie 
chciałby zobaczyć Samarkandy, Buchary, Chiwy, Taszaus...? 


zadaniami l każdy robl badania 
w swojej dziedzinie: powstają w ten 
sposób opisy geograficzne, geologi- 
czne, przyrodnicze, klimatyczne, kar- 
tograficzne, a nawet etnograficzne 
— chwali się Igor. 

Opisali na przykład występującą 
w okolicach podmoskiewskich odmia- 
nę brzozy o... prawie kwadratowym 


przekroju pnia, czego zdaje się jakoś 
nikt wcześniej nie zauważył. Igor jest 
przekonany, że tego rodzaju młodzie- 
żowe badania i odkrycia, nawet jeśli 
robione nie do końca fachowo, mają 
kapitalne znaczenie dla dalszego roz- 
woju zainteresowań członków prowa- 
dzonego przez niego Towarzystwa. 
W większości zostają oni potem stu- 


i z pomysłem realizowana jest wspa- 
niałą przygodą, pozwala sprawdzić 
swoją wartość, kształcić pozytywne 
cechy charakteru i przydatne, prak- 
tyczne umiejętności. A co najważniej- 
sze — daje ogromną wiedzę'o świe- 
zie. 
OLGIERD LEWAN 
Fot. IGOR CZERNYSZ 


Odrys odcisku „Wielkiej Stopy” 
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48 cm 


Rysunki wg Śpisu bohatera artykułu wykonał autor, 
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Ostatnio często się słyszy o swoistej 
formie protestu — głodówce. Co Jakiś 
czas telewizja, prasa czy radio podają też 
informacje o protestujących w ten sposób 
przeciw budowie nowej fabryki, huty itd... 


Społeczeństwo zbulwersowane, rząd 
w niemiłej sytuacji, a głodujący — po- 
dziwiani, w aureoli sławy i popularno- 
ści... 

Aby nie dopuścić do podobnych wypa- 
dków, zapobiega się im, idąc na kom- 
promis, ustępując. Zastanawiam się, co 
by było, gdyby pozostawiło się takich 
protestujących samym sobie. Może zna- 
lazłby się wśród nich choć jeden rozsąd- 
ny, który zauważyłby, że rzeczywiście nie 
tędy droga do zwycięstwa. 

Już minęły czasy zastraszania — a od- 
noszę wrażenie, że taką bronią ciągle 
posługują się protestujący. „Jeżeli nie 
dostanę tego, to zobaczycie, co zrobię” 
— prawie słyszę ich głos. Interesuje 
mnie, jak by się zachowali, gdyby, pomi- 
mo ich idiotycznych, infantylnych głodó- 
wek, nikt ze społeczeństwa nie zareago- 
wał? Czy zaprzestaliby wówczas wygłu- 
pów? 

A gdyby komuś koniecznie zależało na 
szumnym protestowaniu, to owszem, 
droga wolna, tylko... po prostu można by 
było te demonstracje przemilczeć. Dla- 
czego? Bo sądzę, że niektórym protes- 
tującym bardziej zależy na rozgłosie niż 
na obronie słusznej, w ich mniemaniu, 
sprawy. Miło być sławnym 

Ci, którzy tak protestują, ogromnie 
przypominają mi... przedszkolaki. One 
też, gdy chcą dostać jakąś nową zabaw- 
kę, potrafią płakać, krzyczeć, nie jeść 
spazmować, aby tylko osiągnąć swój cel 
Wielu rodziców, dla spokoju, spełnia ma- 
rzenia swych dzieciaków, które z miejsca 
zapominają o jednej zabawce | dopo 
minają się następnej. | tak w kółko, 
w miarę jedzenia apetyt rośnie 

Czy i my mamy zachowywać się jak 
rodzice rozpieszczonych maluchów? Ni- 
by dlaczego? Tylko dlatego, że ktoś za- 
groził, iż w razie nieprzyjęcia jego wa- 
runków zagłodzi się na śmierć? 

A można by było w zupełnie inny spo- 
sób przedstawiać swoje żale, w zupełnie 
inny sposób próbować zmienić nasz 
świat 

Czyżby słowa, ROZMOWY, nie zostały 
wynalezione już dawno, dawno temu 
przez naszych przodków? 

Podobno jesteśmy przedstawicielami 
homo sapiens. 

Podobno żyjemy w XX wieku.. 

Czyżbyśmy o czymś ważnym zapom- 
nieli? 

Aneta 


Dzień zaczął się niezbyt miło. 
Czując, że nie wytrzymam w domu 
ani chwili dłużej, włożyłam moje 
ulubione tenisówki | wybległam na 
pachnące wiosną krakowskie po- 
wietrze. Po paru kilometrach ble- 
gu zrobiłam sobie mały przysta- 
nek. 

Kilka sekund wpatrywania się 
w mieszaninę najrozmaitszych 
plakatów na wysokim murze. Moje 
oczy wyławiają jeden z nich. Wy- 
rażny czarny napis: GAURANGA 
BHAJAN BAND po raz plerwszy 
w Polscel, a pod nim, nieco mniej- 
szymi literkami: Wspaniałe, barw- 
ne widowisko! Festiwal z udziałem 
świetnych zagranicznych artys- 
tów! W programie: 

— oryginalna muzyka medyta- 
cyjna starożytnych Indil, 

— multiwizja (artystyczne foto- 
grafie wyświetlane na wielkim ek- 
ranie, połączone z niezwykłą mu- 
zyką Paola Toffaniego), 

— pantomima i... degustacja 
potraw wegetariańskich! 

— Oho! — myślę sobie — warto 
by spróbować! 

Schylam się, by zawiązać sznu- 
rowadło. Na poziomie moich oczu 
pojawiają się bose stopy i jakaś 
cienka różowa tkanina. Podnoszę 
głowę. Widzę młodą, roześmianą 
twarz łysego człowieka. Jego ró- 
żowe szaty powiewają na wietrze. 
Uśmiecha się do mnie życzliwie 
i pyta, czy kupiłam już bilet na 
festiwal. Wygrzebuję z kieszeni 
zwitek banknotów. Chłopak poda- 
je mi bilet. 

— Nie pożałujesz! Będziesz się 
doskonale bawiła, a przy tym po- 
znasz naszą wiarę! Wiarę w Krisz- 
nę. 

kkk * *k 

Olbrzymia hala wypełniona była 
widzami, głównie młodzieżą. Na 
scenę — bardzo kolorowo przy- 
braną kwiatami, hinduskimi obra- 
zkami i figurkami — wkroczyło 
paru egzotycznie ubranych męż- 
czyzn. Przyjechali z Anglii, ale 
dzięki tłumaczowi rozumieliśmy 
ich wszyscy doskonale. Powitali 
nas serdecznie |... zaczęli od mu- 
zyki. Takiej, jakiej nie słyszy się 
codziennie! 

Siedzieli sobie na scenie po 
turecku i grali na tak niespotyka- 
nych instrumentach, jak: sitara, 


JA — ISTOTA DUCHOWA 


tabla, tampura, mridanga, harmo- 
nium... Przenieśliśmy się myślami 
nad brzeg pięknego Gangosu, 
w czym dopomogły nam wyńwiot- 
lane nad sceną przozrocza. Stara 
plośń medytacyjna porównywała 
życie z kroplą wody zawieszoną 
na krawędzi kwiatu lotosu, Kropla 
ta może spaść w każdej chwili... 
Warto więc koncentrować się na 
tym, co wieczne. 

Podczas pleśni część członków 
zespołu oddawała cześć Krisznie 
przed bogato ozdobionym kwiata- 
mi ołtarzykiem. Królowało na nim 
zdjęcie założyciela Międzynaro- 
dowego Towarzystwa Świadomo- 
ści Kriszny (które zorganizowało 
festiwal) — Śri Śrimad A.C. Bhak- 
livedanty Swaniego Prabhupada. 
Człowiek ten w wieku siedemdzie- 
sięciu lat pojechał do Nowego Jor- 
ku i tam założył pierwsze towarzy- 
stwo tego typu. Obecnie podobne 
istnieją w Austrii, Danii, Indiach, 
Niemczech, Szwajcarii, Szwecji, 
no I w Polsce. 

Następnym punktem programu 
była tak reklamowana multiwizja. 
Pokazywane obrazy zapadły głę- 
boko w moją podświadomość, 
zwłaszcza że towarzyszyła im na- 
prawdę obłędna muzyka. Zapoz- 
nawano nas z wierzeniami doty- 
czącymi pośmiertnego życia 
— relnkarnacji. 

Istnieją dwa aspekty egzysten- 
cji: materialny i duchowy. Egzys- 
tencja każdego z nas składa się 
z materii (ciało) i z ducha (życie 
wewnątrz ciała). Ciało należy do 
duszy. To bardzo proste! Nawet 
dzieci w pewnym stopniu zdają 
sobie z tego sprawę, mówią bo- 
wiem: „Mój palec”, a nie „Ja pa- 
lec". A więc ja — istota duchowa, 
mam. ciało i... nie umieram, gdy 
ono ginie! 

Co dzieje się ze mną, z duszą, 
po śmierci ciała? Przenoszę się 
do innego! W chwili śmierci wszy- 
stkie moje związki z ciałem zo- 
stają przecięte. Duszę otacza cie- 
mność. Ale w tej ciemności wyróż- 
nia się kilka kanałów prowadzą- 
cych do innych ciał. 

Kanału nie wybieramy sobie sa- 
mi. Przydziela nam go Pan, w za- 
leżności od tego jak żyliśmy — je- 
śli niegodnie, przyjmujemy za ka- 
rę ciało zwierzęcia lub nawet roś- 


uh 
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Do wszystkich zakompleksio- 
nych kurczaków czytających „„In- 
kubator”. Jak wielu innych ludzi 
mogłabym stworzyć sobie tysiące 
kompleksów: a to, że noszę okula- 
ry, że nie potrafię grać w siatków- 
kę, a to, że nie chodzę na dysko- 
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teki, bo nikt ze mną nie tańczy... 
Ale po co?! 

Kiedy tylko nachodzą mnie cza- 
rne myśli, zabieram się... nie np. 
do jedzenia, ale do pracy lub nauki 
| zamiast smucić się nieudaną 
zabawą, cieszę się piątką z kla- 
sówki. 


liny. Panuje przekonanie, że na 
przykład osoby żarłoczne dostają 
ciało świni lub kozy... 

Nasze powodzenie w życiu za- 
leży od prawa KARMY, które mó- 
wi, że wszystko co czynię, przyno- 
si odpowiednią reakcję. Nastąpi 
ona na pewno, choć niekoniecznie 
od razu. Jeżeli zabiję — też zo- 
stanę zabity, ale może dopiero 
w innym życiu. 

Częstokroć zastanawiamy się, 
czemu ktoś sprawia nam nieza- 
służony ból, czemu przyczynia 
nam tyle kłopotów, skoro nigdy nic 
złego mu nie zrobiliśmy. Właśnie 
że zrobiliśmy, tylko że w poprze- 
dnim istnieniu! A on dopiero teraz 
ma możliwość reakcji! To przera- 
żające, bo nie wiesz przecież, co 
zrobiłeś w tamtym życiu. Tak, ale 
WTEDY wiedziałeś! I decydowałeś 
się na zło! Dlatego teraz należy 
żyć tak, aby w przyszłym życiu 
„niezasłużenie'" nie cierpieć! 

Stosownie do naszych poprze- 
dnich działań otrzymujemy urodę 
lub brzydotę, skłonność do chorób 
lub zdrowie, talenty lub upośle- 
dzenia! 

Takie ciągłe rodzenie się 
l umieranie — rzecz męcząca. Ale 
można wyrwać się z tego cyklu! 
Poprzez połączenie się z Najwyż- 
szym przez miłość i oddanie. Czyli 
poprzez medytację i Bhakti — Yo- 
gę (system yogi, polegający na 
praktykowaniu służby oddania dla 
Najwyższego Pana Kriszny). 

Skoro już dowiedzieliście się, 
jak można osiągnąć wyzwolenie, 
nie powinniście tracić takiej szan- 
sy! Bowiem w następnym życiu 
możecie w ogóle nie natknąć się 
na nasze Towarzystwo i będziecie 
skazani na powtarzanie cyklu „na- 
rodziny — śmierć” przez setki lat! 
— Tyle wykład. 

W czasie przerwy, która po nim 
nastąpiła, każdy miał okazję po- 


smakować indyjskiej kuchni. Po- 
dano nam dwa dania: PAPADAM 
(cieniutkie, chrupiące placki z mą- 
ki ryżowej — ciasto zagniata się 
z różnymi przyprawami i suszy na 
słońcu lub po prostu smaży) i HA- 
LAWA (klopsiki z kaszy manny 
z dodatkiem bakalii). Papadam ba- 
rdzo mi smakowałol 

Zaraz po przerwie, już z peł- 
nymi żołądkami, byliśmy świad- 
kami czegoś niezwykłego (!), nie- 
samowitego!!! Pantomimy! Na na- 
szych oczach rozegrała sią trage- 
dia ludzkich istnień! Wszystko za 
pomocą jedynie gestów, uzupeł- 
nianych obrazami na ekranie 
| wstrząsającą muzyką! Mim, 
ubrany na czarno, z pomalowaną 
na biało twarzą „opisywał” bez 
słów transcendentalną wędrówkę 
duszy z ciała do ciała. To był 
krową, to mężczyzną, to ptakiem, 
to znów piękną kobietą! Widowis- 
ko wywołało we mnie uczucie lito- 
ści i trwogi. Przeżyłam też swoiste 
katharsis, gdy człowiek ten odna- 
lazł w końcu swoje szczęście, 
wstąpiwszy do Towarzystwa 
Świadomości Kriszny. 

Wesoły nastrój udzielił się całej 
widowni. Wszyscy z niecierpliwo- 
ścią oczekiwali ostatniego punktu 
programu, którym było wspólne 
wielbienie Kriszny poprzez wy- 
śpiewywanie Maha Mantry (wiel- 
kiego hymnu wyzwolenia). 

Tańczyliśmy po całej sali | śpie- 
waliśmy chyba z godziną. Ze sce- 
ny obsypywano nas kwiatami, ba- 
lonikami, pachniały kadzidła. Pod- 
łoga była mokra od naszego po- 
tu... 

Dawno się tak dobrze nie bawl- 
łam! Prawdziwe okazało się ostat- 
nie zdanie z reklamujących spek 
takl ulotek: Bądźcie nas. zymi goś- 
ćmi tego wieczoru, a GWARAN- 
TUJEMY, ŻE NIGDY GONIE ZAPO- 
MNICIE! 


Ula Krawczyk 
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Oczywiście, nie można przez 
cały rok tylko się uczyć | uczyć, ale 
od czego są wakacje? 

Zaraz po rozdaniu świadectw 
czuję się jak nowo narodzony 
człowiek, bo wiem, że w czasie 


przerwy od zajęć szkolnych znik- 


ną wszystkie moje domniemane 
problemy. Nikt nie będzie zwracał 
uwagi na moje okulary, gra w siat- 
kówkę uprzyjemni mi wiele popo- 
łudni I ze wszystkimi znajdę temat 
do rozmowy. Latem wystarczy ml 


Plecak, namiot | przyjaciel na 

wspólne wędrówki wśród ludzi 
Dlatego zwracam się raz jesz- 

cze do wszystkich zakompieksio- 


nych — wierzcie w moc wakacji 
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Stary Testament mówi, że w zamie- 
rzchłych czasach wszyscy ludzie po- 
sługiwali się jednym językiem. Za- 
mieszkiwali urodzajną równinę w do- 
rzeczu Tygrysu | Eufratu. Babilon 
— kraina, w której żyli — to najpotęż- 
niejsze państwo starożytności, „perła 
królestw”, chluba i duma jej miesz- 
kańców. Zadutani w swojej potędze 
postanowili oni wybudować wieżę 
sięgającą do samego nieba. Budowla 
rosła coraz wyżej... Pycha | zuchwa- 
łość ludzi rozgniewała Jahwe, który 
pomieszał im języki, aby nie mogli się 
ze sobą porozumiewać. Wśród budo- 
wniczych powstał wielki zamęt. Za- 
przestali dalsze| pracy | rozproszyli 
się na wszystkie strony świata, 

Rozsławiona przez Biblię | pisma 
Herodota, greckiego kronikarza żyją- 
cego w V wieku p.n.e., legendarna 
wieża przez całe wieki fascynowała 
wielu pisarzy, malarzy, teologów. 
Niejaki Alhanasius Kircher, jeden 
z siedemnastowiecznych „uczonych 
w piśmie”, poświęcił wieży Babel 
całą książkę, Zupełnie serio wylicza 
w niej, o ile przesunąłby się śro- 
dek ciężkości kuli ziemskiej, gdyby 
sięgająca niebios konstrukcja została 
ukończona! 

Uparcie powtarzaną legendę o ist- 
nieniu niebotycznej budowli nauko- 
wcy przez wiele lat lekceważyli. Nowe 
światło na temat powstania i rozwoju 
potężnej cywilizacji babilońskiej rzu- 
ciły odkrycia archeologiczne, doko- 
nane na początku naszego stulecia. 


NIEBOTYCZNA | 
ETEMENAKI 


W pustynnym Iraku, w dolinie Euf- 
ratu i Tygrysu, długo nie natrafiano na 
żaden ślad babilońskiego państwa. 


Babllońskie pisma klinowe zawierają informacje o monumentalnej świątyni 


Plach I muł wielkich rzek szczelnie 
zakryły rulny największego w dzle- 
jach ludzkości Imperium. Co prawda 
w pobliżu Monsul, na lewym brzegu 
Tygrysu, wznoszą się dziwne wzgó- 
rza, a okoliczni mieszkańcy twierdzili, 
że niegdyś miał tu swoją siedzibę 
potężny władca. 

Opowieściami tymi zalntoresował 
się Anglik James Rich, przedstawiciel 
Kampanii Wschodnio-Indyjskiej. 
W 1821 roku rozpoczął on poszukiwa- 
nia na terenie tajemniczych pagór- 
ków. Na okolicę padł blady strach. 
Pasterze byli święcie przekonani, że 
miejsc tych strzegą bogowie. Wkrótce 
po rozpoczęciu wykopalisk Rich 
zmarł podczas epidemii cholery. 
Wdowa po niefortunnym archeologu 
przekazała do British Museum nikłe 
trofea tragicznie przerwanych poszu- 
kiwań. Były to niewielkie gliniane tab- 
liczki pokryte znakami w kształcie 
klinów, walec zapisany niezrozumia- 
łymi symbolami i kilka kamiennych 
posążków. Znaleziska te zmieściły 
się w niewielkiej skrzynce zawierają- 
cej ocalone od zapomnienia resztki 
„dumnego Babilonu" 

Na początku naszego wieku na cze- 
le ekspedycji prowadzącej wykopalis- 
kaw Iraku stanął niemiecki archeolog 
Robert Koledway. Trwające przez 15 
lat prace zakończyły się sensacyjnie. 
Przed zdumionym światem ukazała 
się dosłownie wykopana spod ziemi 
„matka miast” — Babilon. Ruiny pa- 
łaców, gigantyczne posągi skrzydla- 
tych ludzi-byków, wspaniałe płasko- 
rzeźby, tysiące glinianych tabliczek. 
Spod grubej warstwy ziemi wydobyto 
także legendarną budowlę. 


Etemenaki — „której wierzchołek sięga nieba”. Na podstawie badań archeo- 
logicznych udało się zrekonstruować jej wygląd 


Olbrzymi masyw wieży, który Żydzi 
w Starym Testamencie uważali za 
symbol ludzkiej zuchwałości, wznosił 
się ponad wspaniałe świątynie, pała- 
ce, domy. Jej białe ściany, bramy 
z brązu otoczone groźnymi warow- 
nymi murami, z lasem tysiąca wież 
— wszystko to musiało sprawiać im- 
ponujące wrażenie potęgi. i bogactwa 
— pisał Koledway. 

Odcyfrowane później przez uczo- 
nych teksty klinowych tabliczek po- 
twierdzały istnienie bardzo wysokiej 
budowli „sięgającej swym wierzchoł- 
kiem nieba'* — Etemenaki. A więc 
biblijna, mityczna — zdawałoby się 
— wieża Babel istniała naprawdę. 
Mówiły o tym przekazy historyczne 
z czasów królów babilońskich oraz 
syryjskiej dynastii Selencydów, panu- 
jącej na tych ziemiach w latach 312-64 
p.n.e. 


WIELKIE 
BUDOWANIE 


Już przed wielu laty archeolodzy 
odkopali z gruzów fundament i dolne 


partie murów monumentalnej budo- 
wli. Ma ona kształt czworobocznej, 
zwężającej się uskokowo ku górze 
piramidy. Podstawa wieży to kwadrat 
o wymiarach 90 x 90 m. Wznosiła się 
do góry siedmioma tarasami. Na po- 
szczególne kondygnacje wiodły scho- 
dy lub przylegające do ścian pochyl- 
nie. Na szczycie, ściętym wierzchołku 
piramidy, na wysokości ok. 90 metrów 
znajdowała się świątynia babilońs= 
kiego boga Marduka. Określenie, że 
przybytek bóstwa usytuowany był na 
poziomie „niebotycznym”, wydaje 
się nam przesadzone. W trzecim ty- 
siącleciu przed naszą erą taka strzeli- 
sta konstrukcja musiała jednak spra- 
wiać imponujące wrażenie. 

Budowla nie miała wewnątrz żad- 
nych pomieszczeń. Wykonana była 
z suszonej cegły mułowo-glinianej, 
z domieszką sieczki, łączonej za po- 
mocą spoiwa asfaltowego. Wewnątrz 
murów odkryto całą sieć dziwnych 
kanałów. Okazało się, że były to ślady 
po trzcinowych linach, które miały 
zapewnić trwałość wieży. Obliczono, 
że do jej budowy zużyto około 85 
milionów cegieł suszonych na słońcu. 
Z wypalonych, ozdobionych niebies- 


Tak wyobrażał soble wieżę Babel 
słynny malarz niderlandzki Piotr 
Breughel 


ką ceramiką cegieł wykonano tylko 
mury stojącej na szczycie świątyni. 
Wykopaliska prowadzone w 1980 
roku przez naukowców z Austrii przy- 
niosły nowe interesujące odkrycie. 
W glinianym cylindrze znaleziona 
zwój podpisany przez króla Babilonu 
Nabuchodonozora Ii, panującego 
w latach 604-562 p.n.e. Władca zaleca 
odbudowę zniszczonej w czasie dzia- 
łań wojennych wieży. Znajduje się 
tam także opis:'wielu szczegółów te- 
chnicznych, bardzo przydatnych przy 
rekonstrukcji słynnej budowli 
Przed kilku laty władze irackie pod- 
jęły decyzję o odbudowie starożyt- 
nego miasta wraz ze wszystkimi jego 
zabytkami. Wieża Babel miała być 
przywrócona do stanu świetności 
w pierwszej kolejności. Wojna nad 
Zatoką Perską wstrzymała realizację 
tych planów. Nie wiadomo kiedy zni- 
szczony wojną Irak przystąpi do reali- 
zacji tego gigantycznego przedsię- 
wzięcia 
JUSTYN OPARA 
Fot. archiwum 


W 1890 roku z Japonii do Rosji 
przywieziono rozkładaną, drewnianą 
figurkę mędrca Fukuruma, wewnątrz 
której mieściły się coraz mniejsze 
figurki. Trafiła ona do Abramcewa, 
miejscowości położonej pod Moskwą, 
gdzie mieszkało wielu wybitnych ma- 
larzy i artystów ludowych XIX wieku. 
Jeden z nich — znakomity twórca 
zabawek — Wasilij Zwiezdoczkin, 
wzorując się na lalce japońskiej, wy- 
konał podobną, lecz w stylu rosyjs- 
kim. Pierwsza wykonana przez niego 
drewniana figurka wesołej dziewczy- 
ny w sarafanie (rodzaj długiej sukni), 
ozdobnym fartuszku i z kogutem w rę- 
kach mieściła w sobie jeszcze jedną 
figurkę dziewczyny, chłopaka i male- 
ńkiego dziecka. Lalki pokolorował 
znany artysta malarz Siergiej Malutin 
iw ten sposób przed stu laty narodziła 
się popularna dziś na całym świecie 
rosyjska matrioszka. W kilka tygodni 
później serię matrioszek z Abram- 


cewa zamówiła do swojego sklepu 
z zabawkami żona znanego mecena- 
sa sztuki | przemysłowca S. Mamon- 
towa. Lalki nieoczekiwanie zyskały 
uznanie wśród klientów i mimo wyso- 
kiej ceny szybko zniknęły ze sklepo- 
wych półek. Wkrótce zdobyły ogrom- 
ną popularność w całym kraju, a także 
poza jego granicami 

W roku 1900 na Międzynarodowej 
Wystawie w Paryżu matrioszki wręcz 
oczarowały wszystkich zwiedzają- 
cych. Cztery lata później z Paryża 
nadeszło duże zamówienie na te ory- 
ginalne lalki, a ich twórca W. Zwiez- 
doczkin w 1906 roku na kolejnej wy- 
stawie otrzymał złoty medal. 

Pierwsze matrioszki wyglądały róż- 
nie. Były dziewczyny w chustkach na 
głowach, szalach, ciepłych okryciach, 
kolorowych sukienkach, z koszykami, 
sierpami i kogutami w rękach. Byli też 
ich drewniani narzeczeni, dziadko- 
wie, babuleńki, maleńkie dzieci. Rze- 


źbiono też matrioszki przedstawiają- 
ce postacie ze znanych rosyjskich 
bajek. 

Dziś najwięcej matrioszek produ- 
kuje się w zakładach obwodu gorkow- 
skiego i kirowskiego, a także w kilku 
miejscowościach położonych pod 
Moskwą. Współczesne matrioszki to 
nie tylko postacie ludzkie czy zwie- 
rzęce. To dźwięczne imię noszą teraz 
drewniane rozkładane grzybki, skar- 
bonki, termosy, szachy... Niektóre 
matrioszki składają się z kilkunastu, 
a nawet z kilkudziesięciu części. 
Z okazji jubileuszu stulecia pojawiła 
się na rynku matrioszka złożona z 60 
elementów! 

Minął już cały wiek od powstania 
drewnianej matrioszki, a ona wciąż 
jest popularna: zdobi mieszkania, jest 
znakomitym prezentem, a przede 
wszystkim — ulubioną zabawką dzie- 
ci. 

SWIETŁANA ALEKSINA (APN) 
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PAUL MCCARTNE 
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Two/ej rodziny. Oto prosty sposób na nioz 


Szara — Beata Kuta, Tarnów 


OU pewnego czasu nie mam Atopotów z kotami, Oswolły się (7), 
Za „wycinankę” dziękuję. Wakacyjne ma- 
ohanie ogonem przesyłam — M. Srara, Strych. 


Połudiy Strych (7) 


WOŹDZIU 


MYŚLI NA ( 


a 


OFIARA AMBICJI? 


Włoski matematyk, filozof i lekarz Girolamo Cardano (1501-1576) był, jak 
wielu ludzi tamtego okresu (Renesans!), człowiekiem o wielu zainte- 
resowaniach. Między innymi zajmował się astrologią. Układał horoskopy, 
„Czytał z gwiazd”. Z układu gwiazd odczytał również swój horoskop. 
Wiedział dokładnie, że umrze trzy dni przed ukończeniem 75 roku życia. 


Wesa 
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JAK Ty KOMU, 
TAK ON TORBIE ! 


STRYCH 


7 OTOK ZINC 


Droga Szara Myszko! Przesyłam CI „wycinankę” dotyczącą 


nośnego | nieproszone- 
go gościa. Czy skorzystasz z tej podpowiedzi? 
Pozdrawiam wszystkie myszki, cały Strych | Cloble Myszko 


REWELACYJNY POMYSŁ 


RZYMSKI SANDAŁEK 


Brytyjscy archeolodzy znaleźli w forcie Vin- 
dolanda (część fortyfikacji Muru Hadriana) dam- 
ski sandałek pochodzący z | wieku naszej ery. 
Sandał prawdopodobnie nie był używany, są- 
dząc z jego stanu — był wybrakowany z powodu 
pęknięcia jednego rzemyka. 

„Po zabiegach renowacyjno-konserwatorskich 
w laboratorium uniwersytetu w Manchesterze 
udało się na sandałku odczytać nazwisko rzym- 
skiego szewca — Luciusa Aebutiusa Thalesa, 
syna Titusa. Nazwisko swoje szewc odcisnął 
trzykrotnie na zelówce obok znaku firmowego 
swego zakładu: liścia dębu | snopka kłosów. 

Oprócz sandałka wykopano wiele innych skó- 
rzanych przedmiotów: czterdzieści butów, czap- 
kę, portmonetkę, fragmenty odzieży I namiotu, 


NA WAKACJE 


Wszystko pod ręką: pasjonująca lektura (może 
być zmieniana), coś na ząb (może być uzupeł- 
niane) | łyk chłodnego napoju (osoba życzliwa 
zawsze doleje). 

Kto wyprodukuje takie wakacyjne okładki? 

Model na fotografil prosto z Jugosławii. 


który łatano skórą. - 
Fort Vindolanda (angielska nazwa: Chester- 


ślnicy. 


Kiedy nadszedł ten dzień, Cardano czuł się znakomicie — nic nie 


zwiastowało, by horoskop mógł się sprawdzić. A jednak... tego dnia 
Cardano popełnił samobójstwo. Powiadano, że nie chciał się skom- 


promitować 


w 
dmiównik 
ALEKSY — łaciński skrót od Imienia Aleksander. Imię 
męskie rozpowszechnione w wielu krajach dzięki średniowiecznej 
legendzie o młodzianie, który porzuciwszy dom bogatego ojca, 


wiódł nędzny żywot żebraka i zmarł pod schodami domu rodzicie|- 
skiego, rozpoznany przez najbliższych dopiero po śmierci. 


BOGDAN — dany od Boga (łacińskie deodatus — oddany 
Bogu). Imię męskie popularne w krajach słowiańskich i w Rumunii. 
Nosili je pierwsi wojowodowie wołoscy. Cały kraj nazwano nawet 
w późnym średniowieczu Bogdanią. W Polsce imię to rozpow- 
szechniło się w drugiej połowie XIX wieku wraz z powrotem mody 
na Imiona rodzime. Popularne w latach 30. I 40. naszego stulecia, 
obecnie rzadsze, 


KTO TO POWIEDZIAŁ? 
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holm) był bazą kwatermistrzowską legionów 
rzymskich stanowiących załogę Muru Hadriana. 
W osledlu ludności cywilnej obok fortu miesz- 
kały rodziny leglonistów, a także kupcy I rzemie- 


KTO TO POWIEDZIAŁ? 


Zupa z gwożdzia * 
* 

Gzanuj zdrowie należycie, 

bo jak umrzesz, stracisz życia 
* 


— Znacie? 

= Znamyl 

— Wiąc posłuchajcio! 
* 


Nie ma co czokać 

trzoba uciekać! 
* 

Pierwszy raz mnie wioszają 

nie poznam sią na teml 
* 

Wolnoć Tomku w swoim domkul 
* 

Prądzoj złodziej przyzna sią, że ukradł, 
niż profesor, ża głupstwo powiedział... 
|* 

Jeśli nie chcosz mojej zguby, 
Krrrokodyla daj mi luby! 


nn. 


Laszlo Vjvarl był ongiś mist- 
rzem Węgier w skokach do 
wody. Teraz ma 57 lat, ale nie. 
stracił sportowego ducha. Po- 
stanowił wpisać się do Księgi 

- Guinnessa w swojej specjalno- 
ści. W tym celu wszedł na naj- 
wyższy słup budapeszteńskie- 

- go mostu Wolności (47 m nad 
poziomem wody Dunaju) | na 
oczach licznych gapiów, i ka- 
mery telewizyjnej — skoczył. 
Wykonał dwa piękne salta, 
a potem wyprężony jak struna 
szybował ku wodzie. W ostat- 
nim momencie niestety „„prze- 
glęło go" l runął na plecy. 

Długo nie wypływał, wresz- 
cie około 20 metrów dalej wy-_ 
chylił się z wody i poprosił 
o pomoc. 

Okazało się, że doznał zła- 
mania kości biodrowej. Przy- 
czyną wypadku był... nieżywy 
pies. Laszlo dojrzał go w cza- 
sie lotu i chciał, przez niewiel- 
ką korektę pozycji ciała, minąć 
płynące zwłoki. 

Czy skok zostanie uznany za 
udany? — przekonamy się, 
kiedy przejrzymy przyszłoro- 
czną edycję Księgi Guinnessa. 


© Odpoczywający drewniany olb- 
rzym stanowi pomysłową, a I skutecz- 
ną zaporę uniemożliwiającą wjazd 
pojazdom do strefy „tylko dla pie- 
szych” w szwajcarskim mieście Win- 
terthur. 
Fot. CAF-AP 

© Najstarsze ciastko świata pocho- 
dzl prawdopodobnie z 2200 r. p.n.e. 
Znaleziono je w grobie na terenie 
Egiptu. Jest z sezamowego ciasta, 
miodu i mleka. Teraz ten dobrze za- 
chowany wytwór cukierniczy można 
obejrzeć w Muzeum Żywności w Ve- 
vey (Szwajcaria). Ciastko oczywiście 
odnotowano w Księdze Guinnessal 
© Do Księgi Guinnessa wpisze 
swój nowy rekord Joe Aleksander 
— właśnie pobił stary o jedną cegłę. 
Teraz, w Zurychu, pod łokciem sil- 
nego Joe pękło 13 cegieł. Podobno 
w przyszłym roku będzie lepiej! 


Fot. CAF — Keystone 
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TELEWIZJA 
16, 17, 18, 19 lipca 


WTOREK 16 VII 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości; 9.00 Wiadomości poranne; 
910 Toloferie najmłodszych ze smokiem, 
10.00 To się może przydać; 10.25 „Matyas 
Sandor" (2) — sarial prod. węg--franc.; 
11.25 Aktualności telegazety, 17.00 LTV 
— Lato w telewizji; 17.15 Teleczpress, 
17.30 LTV — Lato w telewizji, 18.00 „Dzie- 
dzictwo Guldenbergów” (2) — serial nie- 


"miecki; 18.55 Spin — magazyn popular- 


nonaukowy; 19,15 Dobranoc; 19.30 Wia- 
domości; 20.05 „Przemytnicy” — lilm fab. 
prod. polskiej, reż. W. Olszewski, wyk. J 
Gajos, B. Dykiel, K. Litwin i inni, 21.30 
Telemuzak — magazyn muzyki rozryw- 
kowej; 22.10 Welcorne to Poland — maga- 
zyn gospodarczy; 22.40 Wiadomości wie- 
czorne; 23.00 „Dziedzictwo Guldenber- 
gów" (wersja oryginalna), 23.25 BBC 
— World Service 
. 

Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 
8.10 Język angielski (3); 8.40 „Santa Bar- 
bara'' — serial USA; 9.25 Magazyn tele- 
wizji śniadaniowej; 10.00 CNN — Head- 
lime News; 10.15 Ameryka w moich 
oczach — Ludzie i przyroda; 16.45 Powi- 
tanie; 17.00 Moda i muzyka — Emili 
Collection i Ryszard Rynkowski; 17.30 
„Cudowne lata' (14) „Hiroszima, mon 
tróre'' — serial USA; 18.00 Program loka- 
Iny; 18.30 Modlitwa wieczorna — Z dró- 
żek Kalwarii Zebrzydowskiej; 18.50 Pub- 
licystyka kulturalna; 19.30 Film dokumen- 
talny; 20.00 Wrocław na antenie „Dwój- 
ki”; 21.00 Teatr, czyli świat — z Anną 
Polony rozmawia Andrzej Żurowski; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 
„Sherlock Holmes'* — film fab. prod. 
ang., 23.05 Stan krytyczny; 23.35 CNN 
— Headline News 


ŚRODA 17 VII 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Teleferie — „Rekordy Neptuna”; 
9.35 Kino Teleferii: „Safari” — serial 
czechosł.; 10.00 Przyjemne z pożytecz- 
nym; 10.25 „Dynastia'' (92) — serial USA; 
11.15 Aktualności telegazety; 17.00 LTV 
— Lato w telewizji; 17.15 Teleexpress; 
17.30 LTV — Lato w telewizji; 18.00 „„Dzie- 
dzictwo Guldenbergów' (3) — serial 
prod. niemieckiej; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Dynastia (92) — se- 
rial USA; 20.55 Kabaret Starszych Panów 
— „Niespodziewany koniec lata"; 22.20 
Wiadomości wieczorne; 22.40 Zespół pu- 
blicystyki „Zapis” — „Petenci”; 23.10 
„Dziedzictwo Guldenbergów” (3) — se- 
rial niemiecki (wersja oryginalna); 23.35 
BBC — World Service 


Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 
8.10 Język angielski (4); 8.40 „W labiryn- 
cie''" — serial TP (powtórzenie dwóch 
odcinków); 9.30 Magazyn telewizji śnia- 
daniowej; 10.00 CNN — Headline News; 
10.15 Ameryka w moich oczach — Koś- 
cioły, muzea, uczelnie (6); 16.45 Powita- 
nie; 17.00 Ekostres; 17.30 „Cudowne la- 
ta" (15) „Ofermy'* — serial USA; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Rebusy — teletur- 
niej Wojciecha Pijanowskiego; 19.00 
„M.A.S.H,'" — serial USA; 19.30 Wielkie 
intepretacje — Władysław Kłosiewicz 
gra IV Partitę D-dur Jana Sebastiana 
Bacha; 20.00 Laco Adamika fascynacje 


telewizją; 20.45 Ostatnia karta; 21.30 Pa- 
norama dnia; 21.45 Sport; 21.55 „Dziew- 
czyna z Mazur” (3) — serial TP; 22.50 
Telewizja nocą; 23.35 CNN — Headllne 
News 


CZWARTEK 18 Vvil 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Teleterie: -s„Janka”” — serial pols- 
ko-niemiecki; 10.10 Sto lat — magazyn 
ubezpieczeń społecznych; 10.20 Giełda 
pracy — giełda szans; 10.40 „Van der 
Valk” (2) — ang. serial krym.; 12.25 
Aktualności telegazety; 17.00 LTV — Lato 
w telewizji; 17.15 Teleexpress; 17.30 LTV 
— Lato w telewizji; 18.00 „Dziedzictwo 
Guldenbergów" (4) — serial prod. nie- 
mieckiej; 18.50 Magazyn katolicki; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Van 
der Valk" (2) — ang.serial krym.; 21.50 
Gość Andrzeja Zarębskiego; 22.05 Pe- 
gaz; 22.35 Wiadomości wieczorne; 22.50 
Film muzyczno-baletowy „Psalmus”; 
23.15 „Dziedzictwo Guldenbergów'' (4) 
— serial niemiecki (wersja oryginalna); 
23.40 BBC — World Service 


Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
Powitanie; 8.60 CNN — Headline News; 
8.10 Język angielski (5); 8.40 „Santa Bar- 
bara'' — serial USA; 9.25 Magazyn tele- 
wizji śniadaniowej; 10.00 CNN — Head- 
line News; 10.15 Ameryka w moich 
oczach — New York; 16.45 Powitanie; 
17.00 Giełda — magazyn kupców i prze- 
mysłowców; 17.30 „Cudowne lata" (16) 
„Strajk” — serial USA; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 Magazyn 102; 19.00 „Pod 
wspólnym dachem”' (3) — serial franc.; 
19.30 Film dok.; 20.00 Studio sport; 21.00 
Ekspres reporterów; 21.30 Panorama 
dnia; 21.45 Sport; 21.55 Perły z lamusa: 
„Naga dżungla” — film fab. USA; 23.30 
CNN — Headline News 


PIĄTEK 19 VII 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Teleferie: „Muzyczna krzyżówka”; 
9.40 Kino Teleferii: „Heman'' — serial 
anim. USA; 10.00 Szkoła dla rodziców; 
10.25 „Janosik' (3) — serial TP; 11.10 
Aktualności telegazety; 17.00 LTV — Lato 
w telewizji; 17.15 Teleexpress; 17.30 LTV 
— Lato w telewizji; 18.00 „Dziedzictwo 
Guldenbergów'' (5) — serial niemiecki; 
19.00 Od „Kapitału do kapitału; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Mia- 
steczko Twin Peaks'” (12) — serial USA; 
21.00 Weekend w „Jedynce”; 21.10 Ze- 
spół publicystyki „„Zapis'” przedstawia...; 
21.50 „Siódemka'* w „„Jedynce' — franc. 
progr. satelitarny; 22.50 Wiadomości wie- 
czorne; 23.05 XVIII Ogólnopolskie spot- 
kania zamkowe — Śplewamy poezję 
— Koncert laureatów; 23.50 „Dziedzict- 
wo Guldenbergów'' (5) — serial niemie- 
cki (wersja oryginalna); 0.15 BBC 
— World Service 


Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 
8.10 Język angielski (6); 8.40 „W labiryn- 
cie''* — serial TP (powt.); 9.30 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN — 
Headline News; 10.15 Ameryka w moich 
oczach — Milwaukee; 16.45 Powitanie; 
17.00 „Opowieść o mieście (3) „„Sece- 
sja'' — reportaż; 17.30 „„Cudowne lata" 
(17) „Nemezis” — serial USA (powt.); 
18.00-21.30 Program regionalny; 21.30 
Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 „Nie 
zawsze musi być kawior” (2) „Kuchnia 
francuska" — serial niemiecki; 22.50 Pu- 
blicystyka kulturalna; 23.50 CNN — Head- 
line News 


Szanowny Protesorzel 

Często chodzę na spacery z przyja- 
ciółmi. Mamy jednak problem. Co 
prawda nikt na niego nie zważa, nie 
przecież zawaze lepiej wiedzieć... 

Problem polega na tym, że całkiem 
nie mamy pojęcia, jak powinniśmy 
być ustawieni, jeśli: 


dziewczyny, 

— | Inny wariant: chłopak | dziew- 
czyna (po której stronie powinna iść 
dziewczyna 


12). 

Jest jeszcze kłopot z przedstawia- 
niem się sobie. 

— Jeśli przedstawiam swoją kole- 
żankę osobie starszej od nas (np. 
mamie, tacie) — to kogo najpierw 
wymieniam: koleżankę czy mamę? 


O spacerach i przedstawianiu się 


— Jeśli przedstawiam sobie osoby 
w tym samym wieku (np. mamę kole- 
żanki | moją mamę), to kogo przed- 
stawiam najpierw: swoją mamę czy 
koleżanki? 

— Jeśli poznaję dziewczynę z chło- 
paklem, to kogo komu przedstawiam? 

Młodzież nie zwraca na to uwagi, 


Droga Olul 

Przedwojenne przepisy kodeksu 
towarzyskiego zalecały mężczyźnie 
bardzo wyraźnie, by kobietę, która 
znajduje się 'w jego towarzystwie, 
zawsze chronił przed wszelkimi nie- 
bezpieczeństwami I otaczał ją opieką. 
Dlatego powszechnie było przyjęte, 
by podczas spacery pan szedł od 
strony jezdni (tę uznawano za bar- 
dziej niebezpieczną). Dziś przestrze- 
ga się także (choć niezbyt rygorys- 
tycznie) zasady, że mężczyzna Idzie 
po lewej stronie — podając ewentual- 
nie damie swe prawe ramię. 

Zgadzam się z Tobą, że wśróa 


nastolatków nie przywiązuje się wagi 
do owych zaleceń. Prawdą powie- 
dziawszy dorośli także już zbytnio się 
nimi nie przejmują. Alo... Sama przy- 
znasz — miło jest, gdy chłopcy nie 
zapominają o sławnej polskiej rycars- 
kości wobec dam. Jeśli więc spaceru- 
je trójka przyjaciół — ladnie za strony 
chłopców byłoby, gdyby ich koleżan- 
ka szła w środku. 

Jeżeli ulicą wędruje dwóch chłop- 
ców | dwie dziewczyny — najważniej- 
szą zasadą, o której trzeba pamiętać 
Jest nie przearkadzać Innym prze- 
chodniom! Trzy czy cztery osoby, któ- 
re idą obok siebie i szalenie zajęte 
wesołą konwersacją nie zwracają 
uwagi na innych — skutecznie prze- 
szkadzają i nierzadko powodują iryta- 
cję nie mogących się przecisnąć po- 
zostałych przechodniów. Po ruchliwej 
ulicy chodźmy więc raczej dwójkami. 
Po mniej ruchliwych można spacero- 
wać trójkami. Lecz pamiętajmy, że 
ten, kto idzie z lewej strony takiej 
grupy, powinien w czasie wymijania 
idących z przeciwka cofnąć się lub 
zrobić im miejsce. 


„Chory — chorszy — umarł” 


„Dużo błędów popełnia się przy 
stopniowaniu przymiotników” — pi- 
sze Grzegorz z Rawicza i podaje 
liczne przykłady. 

Tak, stobniowanie kryje sporo puła- 
pek, w które dość często wpadamy. 
Zdemaskujmy więc te najgroźniejsze. 

Nie można stopniować przymiotni- 
ków określających stosunek jednego 
przedmiotu względem innego, np. 
metalowy guzik (guzik z metalu), bois- 
ko szkolne (boisko szkoły). Nie powie- 
my przecież: metałowszy, bardziej 
szkolne itp. 

Tam, gdzie jest to możliwe, należy 
stosować stopniowanie proste, czyli 


za pomocą przyrostków. Tymczasem 
coraz częściej nadużywamy stopnio- 
wania opisowego. Zamiast popraw- 
nych i krótszych form: bielszy, naj- 
bielszy niepotrzebnie tworzymy po- 
stacie — bardziej biały, najbardziej 
biały. Są jednak przymiotniki, które 
można stopniować wyłącznie opiso- 
wo, np. łysy, gorzki, chory, płaski, 
śliski. Decyduje o tym zbieg spół- 
głosek trudnych do wymówienia 
w wypadku stopniowania prostego 
(„łysszy”, „gorzszy' Itd.). Opisowo 
stopniuje się też imiesłowy przymiot- 
nikowe, np. bardziej zmęczony, bar- 
dziej interesujący. 


Rażącym błędem jest łączenie 
form stopniowania prostego | opiso- 
wego. mniej cichszy, bardziej dosko- 
nalszy itp. 

W stopniowaniu prostym kłopoty 
sprawia użycie właściwego przyrost- 
ka. Zapamiętajmy więc, że -szy wy- 
stępuje z przymiotnikami, kfórych te- 
mat kończy się na pojedynczą spół- 
głoskę (np. chud-y — chudszy) lub 
które mają końcówki -ki, -ekl, -oki 
(cienki — cieńszy, daleki — dalszy, 
głęboki — głębszy). Przyrostek -ejszy 
pojawia się w przymiotnikach o tema- 
cie kończącym się na dwie spółgłoski: 
ładn-y więc ładniejszy, ważn-y — wa- 


O problemach związanych z przed- 
stawianiem pisałem już jakiś czas 
temu. Ale skoro sprawa ta powróciła 
— powtarzam, ku lepszemu utrwale- 
niu owych zasad: 

— Jeśli przedstawiasz swego ró- 
wieśnika osobie starszej — zawsze 
najpierw dokonujesz prezentacji mło- 
dszego: — Mamo, pozwól — to jest 
Mirek — mój kolega z klasy. 

— Chłopiec jest przedstawiany 
dziewczynie: — Agnieszko — to Pa- 
weł, o którym ci mówiłam. 

— Jeżeli chcesz, by poznały sią 
mamy: twoja I koleżanki — najlepiej, 
jeśli prezentację zostawisz samym 
zainteresowanym paniom. Możesz 
powiedzieć: — Przyjaźnią się z Kasią 
Już tyle lat, więc cieszę sią, że i nasze 
mamy mogą się teraz poznać. Myślą, 
że po takiej zachęcie panie doskonale 
zorientują się, o co chodzi | sama 
wymienią uścisk dłoni, dodając przy 
tym swoje imię i nazwisko. 

Bardzo dziękuję Ci, Olu, za list. 
Wszystkich studentów Akademii 
Sztuk Towarzyskich zachęcam do 
dzielenia się własnymi wątpliwościa- 
mi. Może razem je rozwiejemy... 

Protesor Rumianek 


żniejszy itp. Wyjątkiem są m.in. przy- 
miotniki twardy — twardszy i prosty 
— prostszy. W niektórych wypadkach 
można stosować oba przyrostki, np. 
czystszy i czyściejszy, gęsty i gęściej- 
szy. Niezdecydowanych namawiam 
Jednak na -szy. Cześć! 

MAREK ZBORALSKI 


j STEFAN MAJCHROWSKI 


świecie nie było! 


— Słyszałam o wielu wypadkach, mój Henryczku! Jeszcze cię na 


Doktor Pigłowski czytał: 

— Droga Katarzyno! 

Niestety, moja znajoma i koleżanka po fachu, magister Izabella 
Castigo, nie zgodziła się na przechowanie mahoniowej szkatułki zawie- 
rającej dorobek mego życia. Muszę więc zabrać szkatułkę do Afryki. 
Przechowam ją u znajomego aptekarza. Opłaci Wam się trochę trudu, bo 
przy okazji poznacie bardzo miłego człowieka i zwiedzicie jedno 
z najświetniejszych ongiś miast afrykańskich. Załączam czek na sto 
funtów na koszty podróży. 

Ściskam Was—FranciszekZiółko 

— Ten człowiek oszalał! — wybuchnęła pani Katarzyna. — Nawet nie 
podał adresu! 

— Jest jeszcze postscriptum, mamo... 

— Czytajże, Henryczku! 

Postscriptum zawierało treść następującą: 

— Na bóle wątroby zamiast wywaru „„Hypericum perforatum'' możesz 
stosować „„Tinctura Hyperici'" dwa do trzech razy dziennie po 30 kropli 
albo napar z „Verbena officinalis'" — łyżeczka od herbaty na szklankę 
gorącej wody. 

— Czy to wszystko? 

— Tak, mamo 

— On miał bzika z tymi ziołami! 

— Ale sto funtów załączył — zauważył Henryk. 

Pani Katarzyna wzruszyła ramionami. 

— Pięknie, przyda się sto funtów, ale co zrobić z tą Afryką? Nie mam 
ochoty ze stoma funtami wracać do Warszawy... A jechać do Afryki? 

— Najlepiej, ciociu, pojechać do Atryki — pospieszyła z radą Marynia. 
— Pojedziemy, ciociu! Bardzo się cieszę! 

— Co ty mówisz, dziewczyno? Między Iwy, tygrysy, wielbłądy? 

— Wielbłąd jest bardzo łagodny, ciociu. 

Pani Rubinkiewicz z politowaniem pokiwała głową. 

— Dziękuję za taką łagodność! — powiedziała. — Wolałabym, żeby 
mnie nie wziął na rogi! 

— Ależ, ciociu! Wielbłąd nie ma rogów! 

— Wszystko jedno, ma czy nie ma! — przerwała z irytacją. — Dosyć 
jest dzikich zwierząt w Afryce! | ludożerców! 

Młody lekarz skrzywił się i wtrącił ze zniecierpliwieniem: 

— Przesada, mamo. W miastach z pewnością ich nie ma. 


— Zaręczam, mamo, że możemy jechać śmiało — odparł lekarz. — Do 
Konstantyny nie jest znowu tak daleko! 

Pani Rubinkiewicz uniosła się z fotela. 

— Oczywiście, że pojedziemy. Nie ma innego wyjścia. Bardzo 
dziękujemy za informacje — zwróciła się do pani Castigo. — Skorzys- 
tamy z nich, proszę pani — dodała z pewnością siebie. — Wybierzemy 
się do tej Afryki! 

Portugalka skinęła głową i odrzekła pospiesznie: 

— Życzę szczęśliwej podróży! Do widzenia, do widzenia! 

W parę minut później spadkobiercy pana Ziółko wsplnali się po 
kamiennych schodach do swych osłów czekających cierpliwie na 
ścieżce. 

— Mam nadzieję, że pan Spot nas nie opuści — mówiła pani 


DOKOŃCZENIE NA STR. 12 


Zaprojektowała Justyna Schab, którą 
zapisuję do Rzepklubu. Akcja trwal Kto 
chce walczyć z nikotynizmem — może 
„stanąć w szranki” na naszych łamach! 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 


Katarzyna. — W nim cała nadzieja... 

— Wolę polegać na sobie niż na angielskim detektywie — odparł 
chłodno lekarz. — Przypuszczam, że powędruje z nami, bo nie wierzę, 
by już chwycił przestępcę 

Pani Rubinkiewicz nie podzielała wątpliwości syna. 

— Chwycił go z pewnością. Mimo to spodziewam się, że nie odmówi 
swej pomocy, gdy o nią poproszę. Nie wyobrażam sobie wyjazdu do 
Afryki bez pana Spota! 

Po powrocie do Lizbony doktor Pigłowski na próżno dopytywał 
portiera hotelu o amatora-detektywa. Nie widziano go od rana. Portier 
oznajmił, że dwaj cudzoziemcy w słomkowych kapeluszach parokrotnie 
zachodzili, by dowiedzieć się o chudego Anglika 

Pani Katarzyna postanowiła, bez względu na możliwość trzęsienia 
ziemi, przenocować w Lizbonie i czekać na Hilarego Spota. 

— Muszę wiedzieć, co się z nim stało — tłumaczyła Henrykowi. 
—wWyjedziemy.jutro, chociaż pragnę jak najdalej znaleźć się od Lizbony. 

Następnego dnia zjawił się Hilary Spot. 

— Złodziej uciekł — oznajmił. — Uciekł mi tym razem, ale znajdę go, 
choćby ukrył się na bleguniel 

— Z tego wnoszę, że znowu razem udamy się w drogę — powiedział 
cierpko doktor. — Kuzyn Ziółko pozostawił spadek w Afryce... 

— Czy pamiętacie państwo portugalskiego lekarza ze statku „Miner- 
wa''? — pytał pan Spot. — Czy pamiętacie, jak mówiłem, że jegomość 
ten wygląda podejrzanie, że ma typową twarz przestępcy? Otóż ów 
jegomość — mówił pan Spot z naciskiem — ułatwił ucieczkę osobnikowi 
w niebieskich okularach, a mnie w podstępny sposób zatrzymał. 
Wydostałem się dżięki uprzejmości dziennikarzy z Warszawy, którzy 
przyszii z interwencją I pomocą... 

— Wszędzie trafią bracia Malinowscy — mruknęła pani Katarzyna. 
— Dzisiaj powinnam być Im za to wdzięczna, ale nie potrafię... 

Marynia podbległa do detektywa. 

— Czy pan wie, że jedziemy do Afryki?! — zawołała. — Pojedzie pan 
z nami? 

— Niech pan sobie wyobrazi, drogi panie Hilary — wtrąciła pani 
Rubinkiewicz — że ta portugalska przyjaciółka mego kuzyna przepędzi- 
ła go razem ze szkatułką! Do Afryki z nią się wybrał, do jakiejś Kartaginy! 

Amator-detektyw utkwił w pani Katarzynie swoje bystre oczy. 

— W takim razie osobnik w niebieskich okularach również tam 
pospieszył — orzekł bez chwili namysłu. — Musimy go ublec. Najbliż- 
szym pociągiem z Lizbony wyjedziemy do Hiszpanii, a stamtąd do Afryki, 
z portu nad Morzem Śródziemnym! 

Pani Rubinkiewicz odpowiedziała mu pełnym podziwu spojrzeniem. 

— Panie Hilqry! — wyrzekła z trudem hamując okrzyk radości. — Pan 
Jest nieoceniony! 

Spadkobiercy pana Ziółko i amator-detektyw opuścili Lizbonę, minęli 
na granicy Badajoz | wjechali na ziemię hiszpańską. Z okien wagonu 
rozciąga się krajobraz Południa — od razu rzuca się to w oczy. Południe 
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Cześć! 
Płonie ognisko w lesie, - 
wiatr snopy lskier niesie, 
przy ogniu zaś drużyna 
gawędę rozpoczyna,.. 
Ciekawe, o czym to ga- 
wędzą sobie druhowie przy 


ognisku? Oczywiście 
o ochronie środowiska na- 
turalnego, o ekologii, o za- 
grożeniach i o tym, co mo- 
gą dobrego zrobić oni 
— harcerze, w tej dziedzi- 
nie. Pomysłów mieli mnóst- 
wo i gawędziliby sobie pe- 
wnie do północy, gdyby nie 
nadjechał wóz bojowy 
Ochotniczej Straży Pożar- 
nej. Po komendzie „woda 
naprzód!" nie było już przy 
czym gawędzić — ognisko 
zgasło, a harcerze rozeszli 
się „w żył/" do namiotów. 
Dalszy ciąg odbył się na- 
zajutrz w pobliskim mias- 
teczku. O zagrożeniu śro- 
dowiska naturalnego ga- 
wędził z drużynowym ko- 
mendant posterunku poli- 
cji... 
Do zobaczenial 
Wasz Rzep 
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malarzy i poetów najmniej malowniczo wygląda w południe. Ziemia jest 
szara i ceglasta, wyschnięta i spękana od słońca, bez kępki trawy... 
Winnice, niczym sieci rybackie rozpięte na tyczkach, wiszą nad nią jak 
zielona ozdoba pozbawiona więzi z ziemią. Nie ma drewnianych chat 
| drewhianych płotów, nie widać lasów; gdzieniegdzie migną wiązy, 
pinie, okurzone palmy. Barwy występują bez kontrastów: szczyty wzgórz 
pokrywa pastelowa mgiełka fioletu, ciemniejąca u podnóży, różowiąca 
się przy zetknięciu z niebem. Wydaje się, że południowe słońce świeci 
inniej ostro, bo łagodniej odbija się od żółtobrązowych kamieni, od ścian 
domostw koloru dojrzałego banana. 

Pociąg minął w nocy pasmo Sierra Morena. Świt, w całej świeżości 
barw, delikatnych jak pyłek motyla, ogarniał szczyty gór, ruiny starego 
zamku ao de la Mano de Hierro; ostro wystąpiły kontury murów 
z kamieńla, ściany domów mieniące się zwiewnymi, coraz Jaśniejszymi 
odblaskami nieba i słońca. Za domami Kordoby, niepozornym na 
zewnątrz meczetem, kryjącym kolumny palm i sklepienia liści pomarań- 
czowych wycyzelowane w marmurze, rozciągały się żywe gaje poma- 
rańczowe, palmy | skaliste wzgórza Andaluzji. 

O dwunastej pociąg zatrzymał się na stacji w Grenadzie. Na południe 
od dworca ukazała się panorama miasta — płaszczyzna dachów 
gubiąca się w szerokiej równinie zamkniętej niebieskawym łańcuchem 
gór Sierra Nevada. Łagodne zarysy szczytów pokrywała warstwa 
śniegu. s 

— Może widać stąd Alhambrę? — zalnteresowała się Marynia, 
wychylając się przez okno. 

Pani Katarzyna spojrzała na nią ze zdziwieniem. 

— Jaką znowu Alhambrę, Maryniu? 

— Stary zamek Maurów, ciociu. Pamięta ciocia wiersz Mickiewicza 
o twierdzach Grenady | zarazie? z 

—Nle pamiętam żadnego wiersza! Nie obchodzą mnie poezje ani 
zamki. * . 

— Och, ciociu! — wykrzyknęła naraz Marynia. — Ten pan w niebies- 
kich okularach! Idzie do pociągu! Panie Spotl... 

Pan Hilary jednym skokiem znalazł się przy oknie: od strony dworca 
zbliżał się jegomość w czarnym kapeluszu o szerokich skrzydłach, 
z podróżną torbą w ręku, | rozglądał się po wagonach poszukując 
miejsca. Nagle dostrzegł pana Spota, zawrócił na pięcie i pospieszył, 
kulejąc na lewą nogę, w klerunku wyjścia do miasta. 

Amator-detektyw błyskawicznie wyskoczył z pociągu I pomknął za 
uciekinierem. Za chwilę obaj zniknęli w tłumie. 

" — Wysladamy! — zdecydowała pani Rubinkiewicz. — Bez pana 
Hilarego, nie pojadę dalej! 

— Ależ, mamo! — protestował lekarz. — To nie ma sensu! Nie 
znajdziemy go... > 

Pani Katarzyna była nieugięta; zawiadowca dał sygnał do odjazdu, 
gdy Marynia otworzyła drzwi przedziału. 

— Zobaczymy Alhambrę! — zawołała. — Bardzo Jestem ciekawa! 

Pociąg ruszał; w ostatnim momencie spadkobiercy pana Ziółko 
znaleźli się na peronie dworca. £ 
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GRATISOWE 
PROSPEKTY!!! 


Chcesz otrzymywać wspaniałe pro- 
spekty, naklejki i inne materiały reklamo- 
we firm samochodowych? Wyślij swój 
adres, a otrzymasz katalog MOTO-FAN 
zawierający adresy firm | wzory listów 
gwarantujących ich otrzymanie. 

HORAT 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


Box 134 ŚM-67/5 


az 


HOROSKOP 


Wsosię 0 Tobie | tylko dla Cie-. 
le. 7 


Podaj jedną datę urodzenia 

(dzień, miesiąc, rok) 

na kartce pocztowej. ! 
„GWIAZDECZKA” 


66-400 Gorzów Wikp. 
skr. poczt. 84 
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Jarek porusza dziś niezwykle ważny, ale | trudny problem: co 
będzie dalej z naszym wszechświatem? Pytanie to można by 
stormułować inaczej: jaki jest wszechświat? Gdybyśmy znali od- 
powiedź na to pytanie, łatwiej byloby przewidzieć jego przyszłość. 
Od kilkudziesięciu lat dominuje w astronomii toorla Wielklego 


Wybuchu, z której wynika, że wszechświat narodził 


ę przed 15-18 


miliardami lat. Pramaterla skupiona w jednym miejscu oksplodowala 
I od tego momentu wszechświat nieustannie się rozszerza, Ostatnio 
pojawiają się jednak wątpliwości co do prawdziwości toj teorii, ale 


o tym porozmawiamy Innym razem. 


„laki jest nasz wszechświat? Pytanie to pozostaje ciągle bez odpowiedzi 


W środę, 5 czerwca, 19 szczurów, 
24T6 meduz i siedmiu astronautów 
rozpoczęło jeden z bardziej kontro- 
wersyjnych lotów kosmicznych NA- 
SA. 

104onowe laboratorium, wartości 
140 milionów dolarów, ma pomóc 
w przygotowaniu lotu załogowego 
na Marsa. Przez dziewięć dni astro- 
nauci przeprowadzą dziesiątki eks- 
perymentów medycznych, z tego 
część na samych sobie. Na podstawie 
wyników eksperymentów NASA ma 
nadzieję wypracować program lecze- 
nia dolegliwości serca i zaburzeń sys- 
temu nerwowego w kosmosie. „Bez 
tych eksperymentów nie możemy na- 


Zachowaj ten diagram! W piąt- 
kowej audycji telewizyjnej z cyklu 
„Tęczowy Music-Box" (program 
I TV, godz. 9.00) zostaną podane 
hasła, które należy odgadnąć 
i wpisać do krzyżówki. W kratkach 
zaznaczonych niebieskim kolo- 
rem otrzymasz hasło dodatkowe. 


Żagle, statki 
okręty, przygoda 


KRZYŻÓWKA 
„TĘCZOWEGO MUSIC-BOXU” 


MORZE 


Miesięcznik dla czytelników od lat ośmiu do stu! 


wet myśleć o podróży na Marsa 
— powiedział rzecznik NASA. 

Szczególnie dużą wagę naukowcy 
przywiązują do eksperymentów na 
meduzach. NASA ma nadzieję roz- 
wiązać tajemnicę schorzenia syste- 
mu nerwowego, które powoduje, że 
połowa powracających na Ziemię ast- 
ronautów latami cierpi na morską 
chorobę. 

41 lot promu kosmicznego Colum- 
bia, odkładany od początku maja 
z przyczyn technicznych, jest częścią 
programu lotu na Marsa i budowy 
stacji międzyplanetarnej. Kongres 


USA popiera projekt lotu na Marsa, 
uważa jednak, że punktem przystan- 


Rozwiązaną krzyżówkę wytnij, 
naklej na kartkę pocztową i wyślij 
pod adresem: „Tęczowy Mu- 
sic-Box”, Telewizja, P-35, 00-950 
Warszawa. 

Losowanie nagród (wśród nich 
— WALKMAN) odbędzie się po 
wakacjach. 


PREZES 


PRZYS 


, 

Dla poznania najdalszej przyszło- 
ści kosmosu należy najpierw odpo- 
wiedzieć sobie na pytanie, czy roz- 
szerzanie wszechświata będzie nieo- 
graniczone i nieskończone. A to zale- 
ży od gęstości materii rozmieszczo- 
nej w kosmosie. Najprościej byłoby 
zmierzyć ilość materii zawartej w do- 
statecznie dużej, reprezentatywnej 
przestrzeni, a następnie oszacować 
na tej podstawie gęstość materli w ca- 
łym kosmosie. 

Jeżeli gęstość ta będzie równa lub 
większa od tzw. gęstości krytycznej, 
która wynosi około 1 atomu wodoru 
na 1 m? przestrzeni, wówczas grawi- 
tacja musi w końcu przezwyciężyć 
ekspansję wszechświata i zacznie się 
on kurczyć. Jeśli jednak gęstość bę- 
dzie mniejsza od krytycznej, to eks- 
pansja będzie coraz wolniejsza, ale 
nigdy nie zostanie zatrzymana. 

Na podstawie obliczeń liczby 
gwiazd w typowej galaktyce oraz licz- 
by galaktyk w danej jednostce objęto- 
ści kosmosu można obliczyć gęstość 
materii. Wynosi ona zaledwie 5% wa- 
rtości krytycznej. Wynikałoby z tego, 


LOT ORBITALNY COLUMBII PRZYGO- 
ITOWANIEM 
DO WYPRAWY 
NA MARSA 


kowym powinna być tańsza stacja na 
Księżycu, a nie w kosmosie. NASA 
wystąpiła o 2 miliardy dolarów rocz- 
nie na skonstruowanie do 1999 roku 
pierwszej załogowej stacji między- 
planetarnej „Freedom”'. Kongres tłu- 
macząc się deficytem w budżecie 
państwa, zażądał wstrzymania prac. 
Rzecznik Białego Domu oskarżył 
Kongres o odbieranie przyszłym po- 
koleniom szans na podbój kosmosu 

Tak więc w dalszym ciągu nie wia- 
domo, czy realizacja programu NASA 
nie zostanie opóźniona. W pierwszym 
rzędzie chodzi o budowę stacji or- 
bitalnej, a następnie organizację wy- 
prawy załogowej na Marsa. 


z dnia 19 lipca (piątek) 
41 412 413 4I4 4/5 416 4/7 4/8 


że wszechświat będzie się stale roz- 
szorzał. Musimy jednakże wziąć pod 
uwagę takt, że przy tych obliczeniach 
uwzglądniono tylko materią świecą- 
cą, widoczną dla obserwatora. Tym- 
czasom kosmos wypełnia również 
materia ciomna, np. mgławice pyło- 
wo, które na ogół pozostają niawido- 
czne. Dostrzoegamy jo wówczas, gdy 
w pobliżu mgławicy znajduje się 
gwiazda lub grupa gwiazd, która ni- 
czym latarnie oświetlają ciemne stru: 
ktury. Kłopot jednak polega na tym, że 


rum, zaczną stopniowo zanikać. Na. 
stąpi ucieczka gwiazd z centralnych 
rejonów galaktyk, a czarne dziury 
pochłoną resztki gwiazd Proces toz. 
padu galaktyk zakończy się po 19" 
latach. 

Około roku 10” wszechświat roz. 
szorzy się więcej niż 107” razy w poró. 
wnaniu z rozmiarami obecnymi. Dzię. 
kl temu średnia odległość między 
olektronem a pożytronem będzie po. 
równywalna z obecną wielkością na. 
sz0j Galaktyki. 


ZŁOŚĆ 
WSZECHŚWIATA 


nie wiadomo, Ile taj ciemnej materii 
jest. Dopóki nie znajdzie sią sposobu 
oceny jaj ilości, nie będzie możliwe 
przewidzenie dalszych losów 
wszechświata. Ale gdyby nawot ma- 
terii ciemnej było tyle samo co świe- 
cącej, do gęstości krytycznej ciągle 
daleko. Możliwy jest zatem w tej chwi- 
li tylko scenariusz ciągle rozszerzają- 
cego się wszechświata. 

Spróbujmy zatem przewidzieć, co 
będzie się dziać z wszechświatem 
w przyszłości. A więc najpierw za- 
czną gasnąć gwiazdy. Nasze Słońce 
przekształci się po kilku miliardach 
lat w białego karła, niewielką, styg- 
nącą gwiazdę, tej wielkości co Zie- 
mia. Natomiast gwiazdy większe za- 
mienią się albo w supergęste gwiaz- 
dy neutronowe, albo w czarne dziury 
Ponieważ wyczerpią się już zapasy 
materii we wszechświecie, nie będą 
powstawać nowe gwiazdy. Ten okres 
ewolucji kosmosu zakończy się mniej 
więcej po 10'* latach. Wtedy rozpocz- 
nie się Il etap ewolucji 

Galaktyki złożone z miliardów 
gwiazd, z czarnymi dziurami w cent- 


Następnym etapem będzie rozpa- 
danie się materii gwiezdnej. Rozpa- 
dające sią protony wytworzą ciepło 
we wnętrzu wygasłych gwiazd, które 
uciekły z galaktyk. Następnie gwiazdy 
przekształcą się w fotony | neutrina 
Będą wprawdzie istniały jeszcze cza. 
rne dziury, ale i one ulegną w końcu 
rozpadowi. Proces ten trwać będzie 
107 lat. Superczarna dziura o masię 
miliardów słońc zniknie w ciągu 10% 
lat. Nastąpi kolejny etap istnienia 
wszechświata — era promieniowa- 
nia. Nie będzie już praktycznie nic 
materialnego. Fotony i neutrina strą- 
cą swą energię i w miarę dalszego 
rozszerzania się kosmosu staną się 
coraz rzadsze. Wszechświał stanię 
się martwy. 

Wszystko, co zostało tu opisane, 
rozegra się nieprędko, nawet w astro- 
nomicznej skali czasu, więc nie ma 
się czym martwić. 

Jarosław Konopka 
ul. Dostojewskiego 4/1 
92-507 Łódź 

PS Artykuł napisałem korzystając 
z książki A. Donimiuskiego „Na kra- 
wędzi niepoznanego”” 
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Przez 20 sekund popatrz uważnie na obrazek, 
a następnie zakryj go i odpowiedz na postawio- 
ne pytania. Jeżeli odpowiesz bezbłędnie na 
wszystkie, możesz postawić sobie piątkę z plu- 
sem. 
1) Jaka to pora roku? 
2) Czy jest ktoś w kapeluszu? 
3) Ile osób nosi okulary? 


[4 2) 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazły się dwie litery. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Śwlat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 881”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 50 000 zł. 

POZIOMO: 1) msza odprawiana w noc Bożego 
Narodzenia, 4) urok, wdzięk, powab, 6) czepia się 
psiego ogona, 7) do mielenia mięsa, 8) zbiorowis- 
ko roślin z przewagą krzewów, występujące głów- 
nie w płd. Afryce i w Australii, 9) rodzaj szpadla 
lub narzędzie do wsuwania pieczywa do pieca, 
11) dawniej: waszmość pani, 13) Murzynek z po- 
wieści „W pustyni I w puszczy”, 14) substancja 


EE] 
EN 
ZSS 
—N-|S 
— OJi 
rri 5 
J=Z|S 
o | 
= 7 2 
> IŚ 


używana do produkcji świec, 15) część USA, 16) 
oprawa obrazu, 17) ptak domowy o szarym upie- 
rzeniu w białe cętki; pantarka 

PIONOWO: 1) bylina z rodziny różowatych, roślina 
ozdobna sadzona kępami na trawnikach (prze- 
staw litery w wyrazach poła + rydz), 2) rozległa 
równina porośnięta trawami, właściwa dla klima- 
lu kontynentalnego, 3) but z cholewką sięgającą 
do kostek, 4) działanie, wykonywana robota, 5) 
statek Noego, 8) hardość, pycha, wyniosłość, 10) 
rozległy widok, 11) zarządca wilajetu, jednostki 
administracyjno-terytorialnej w Turcji (lub mocno 
stuka, łomocze), 12) kiszka kaszana, 13) mebel 
z oparciem i poręczami służący do siedzenia dla 
kilku osób, 14) dwie osoby, 15) ciężarówka pol- 
skiej produkcji. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 866 
z 42 numeru „Świata Młodych” z dnia 25.05.1991 r. 


dnica, Justyna Młyńczak — Pińczów, Karol Niedźwiecki 
— Katowice, Natalia Olszańska — Zabrze, Rafal Piotr- 
kowski — Jawor, Maruk Szczepankiewicz — Lechowo, 
Monika Szczygielska — Lesznowola, Grzegorz Szram 
— Radzyń Podlaski, Małgorzata Witkowska — War- 
szawa, Katarzyna Zając — Kraków. 


Prawoskośnie: tużurek, sylaba, paleta, jodełka, stra- 
szydło, makieta. 

Lewoskośnie: szczeżuja, kolator, aleja, siodełko, Ta- 
szycki, rakieta. 
Nagrody po 20 000 zł wylosowali: Marta Kłusek — Goz- 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek 
i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie fragmenty, które 
oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś 
obraz? Teraz weź ołówek lub 
mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Roz- 
wiązanie otrzymasz natych- 
miast, bo na tym polega nasz 
teatr cieni. 


Wśród ośmiu — na pierwszy rzut oka jed- 
nakowych — obrazków, tylko dwa są identycz- 
ne. Czy potrafisz je wyszukać w ciągu 3 minut? 
Swoje rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże 
się w następnym numerze. 
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Autor: Stanisław Bi- 
sko oraz wg „Cruci- 
puzzle”, „Mondo 
Enigmistico” i „Spar 


Jeżeli _ rozwiązałeś 

już pozostałe zadania 4 
i łamigłówki dzisiejszej 
Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwa- 
łość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy 
w tym celu połączyć li- 
niami prostymi kolejne 
punkty od pierwszego 
do ostatniego. 


POŁĄCZ 
PUNKTY! 


ROZETA BOTANICZNA 


Po rozwiązaniu rozety z liter, które znajdą się w polach 
oznaczonych kropką, ułóż nazwę rośliny chronionej. Słowo to 
wystarczy nadesłać jako rozwiązanie całego zadania 
PRAWOSKRĘTNIE: 2) czerwone warzywo, 4) roślina cebulkowa 
o dużych, zwykle wonnych kwiatach, najczęściej hodowana jako 
roślina ozdobna; jej odmianą jest złotogłów, 6) bania z jadal- 
nymi pestkami, 10) pospolite drzewo iglaste, 12) bylina z rodziny 
ślazowatych, o kwiatach różnej barwy, sadzona często w wiejs- 
kich ogródkach, 14) drobna cebula jednoroczna, przygotowana 
do wysadzania na następny rok, 16) pospolity chwast używany 
w medycynie ludowej lub grzyb jadalny, gatunek koźlarza. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) ...wodna czyli rogoża, 3) grzyb jadalny 
zwany także pieprznikiem, 5) bez, 17) kwiat ogrodowy; jakobin- 
ka, 9) sosna śródziemnomorska, 11) drzewo, na którym żerują 
gąsienice jedwabnika, 13) jadalny porost z północnej Afryki 
i stepów azjatyckich; wg Biblii: cudowna potrawa zrzucona 
przez Jahwe Izraelitom w czasie wędrówki przez pustynię, 15) 


W tym układzie ry- 
suneczków zaszyf- 
rowane są matema- 
tyczne działania na 
liczbach. Każdy ry- 
suneczek to jedna 
cyfra. Powtarzające 
się w tym układzie 
takie same rysune- 
czkl oznaczają po- 
wtarzające się takie 
same cyfry. Działa- 
nia wykonujemy 
zgodnie z ich znaka- 
mi, zarówno wkieru- 
nku poziomym, jak 
| pionowym 
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owoców używane są jako naczynia (anagram wyrazu aktyw). 


drzewo afrykańskie, którego owoce oraz twarda okrywa tych _> 
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49-32-31 w. 297. 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Łodzi. 
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On oszukuje, 
on oszukuje! 
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Widziałam 
On oszukuje! 


Niestety, 


Hm... Potrzebuję 
kilka królików i gołębi! 


GORĄCY DOG |KOMPUTER x 


Przyczepy z hot dogami trwale wpisały się 
w krajobraz warszawskich — i nie tylko war- 
szawskich — ulic. Nawet dziecko wie, że hot dog 
to po angielsku „gorący pies”, a rysunek z jam- 
nikiem tkwiącym w bułce już dawno obiegł cały 
świat. Jakież więc było moje zdumienie, gdy 
chodząc po Londynie raz po raz spotykałam 
w witrynach napisy hot pies. W pierwszej chwili 
pomyślałam: pewnie to Polacy prowadzą tu 
swoje „biznesy” i piszą hot pies. Zastanowiło 


mnie tylko, dlaczego przetłumaczony jest jedy- * 


| wypożyczę ze sklepu sąsiada 
małego bernardyna. 


A zatem... 


Może nadałaby się 
ładna papużka? 


nie wyraz pies, a wyraz gorący pozostaje w języ- 
ku angielskim. Chodziłam dalej po Londynie 
w nadziei, że gdzieś wreszcie spotkam całego 
gorącego psa albo przynajmniej gorącego do- 
ga. Ale tak się nie stało. Natomiast spojrzenie do 
słownika rozwiązało tajemnicę hot psa. W języ- 
ku angielskim p i e s — czytaj pajs — to żaden 
pies, ale po prostu pasztecik, rodzaj pierożka, 
czyli kawałek mięsa zapiekanego w cieście. 
Podaje się go na gorąco, więc jest hot. 
MAŁGORZATA E. MALICKA 


Chcesz, wariatko, 
zepsuć moje przedstawienie? 


Przyjęcie przebiega fajowo, ale 
gdzie wujek Donald? 


Na pewno przygotowuje 
niespodziankę! 


Z powrotem we 
własnym ogrodzie... 


(PAP). Nieprawdopodobne: w 12 salach kon- 
certowych rozsianych po różnych miastach Sta- 
nów Zjednoczonych ściany poruszają się pod 
wpływem muzyki. Słuchacz doznaje niemal szo- 
ku, kiedy widzi, jak sala to się powiększa, to 
zmniejsza. Sprawcą tego zadziwiającego zjawi- 
ska jest komputer. Został on tak zaprogramowa- 
ny, że kiedy usłyszy dźwięk nastrajanych in- 
strumentów, sam natychmiast stara się do nich 


teraz królika ze swojego cylindra! 


Zdumiewająca El Magico wyczaruje 


Radzę ci nie psuć mi 
następnej sztuczki! 
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Stare, 
jak świat! 


El Magico! 
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ZNA SIĘ 
MUZYCE 


dostosować. Reaguje on przy tym na różne 
bodźce, jak np. rodzaj granej kompozycji, licze- 
bność orkiestry i jej rozmieszczenie na est- 
radzie, rozstawienie instrumentów; istotna Jest 
także liczba słuchaczy | miejsca przez nich 
zajmowane. Posiadanie sali koncertowej z ta" 
kim geniuszem pozwala osiągnąć lepsze efekty 
akustyczne przy wykonywaniu muzyki. A swoją 
drogą ciekawe, jak się czuje człowiek w otocze- 
niu falujących ścian? (ar) 


